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Sir. J

I WOJSKO
,W .W arszaw ie, Lw ow ie, Ł o d zi i  in, 

m ia s ta c h  m ieszkańcy  u ro czy śc ie  w '-  
ta li w o jsk o  w raca jące  z  ćw iczeń. K tc  
o b* e rw o w a ł zach o w an ie  s ię  i  n a s tró j 
t łu m ó w , s to jący ch  n a  u licach  i  m a­
n ife stu jący ch  n a  rze c z  a rm ii, te n  m ógł 
s tw ie rd z ić  p o w szechne  i  in s ty n k to w ­
n e  p rze jaw y  życzliw ego s to su n k u  i 
d um y  z  d o b rego  w yg lądu  i  sp raw n o ­
śc i m aszeru jący ch  form acji.

J e s t  to  rze c z  n a tu ra ln a , z rozum ia­
ła , zgodna z t ra d y c ją  p o lsk ą  i  odpo­
w ia d a ją c a  n astro jom  i p o trzeb o m  sze­
ro k ic h  k ó ł spo łecznych . K o ła  t e  ro ­
zum ie ją  d oskona le , że  a rm ia  je s t  r e ­
p re z e n ta n tk ą  sk ondensow anej siły  
n a ro d u , że  je s t  n a jlep szą  g w aran c ją  
b e zp ieczeń s tw a  i  n ieza leżn o śc i p a ń ­
s tw a , że  je s t  n arzęd z iem  n a jpew nie j­
szym  sk u teczn eg o  dz ia łan ia  n a  te r e ­
n ie  m iędzynarodow ym . A  już zw łasz­
c z a  d la  k ra ju  tak ieg o , ja k  P o l s k a ,  
m ającego  b a rd z o  n iedogodne  po łoże­
n ie  geograficzne  i  o tw a r te  n a  w scho­
d z ie  i n a  zachodz ie  g ran ice , są  p ie r ­
s i  ż o łn ie rsk ie  na jp ew n ie jszą  g w aran ­
c ją  i ob roną...

S to lica , L w ów  k re so w y  1 w ie le  in ­
ny ch  m ias t —  p rzeży ły  te  p ię k n e  dhi, 
a  p o ruszen ie  g łęb o k ich  u czu ć  p a ­
tr io ty c z n y c h  lu d n o śc i ty c h  w szyst­
k ic h  m ias t p o zo s tan ie  z  pew n o śc ią  
czynnik iem  do d a tn im  w  żyoiu  n ie  tyl­
k o  ich, le c z  ca łego  kraju .

T rz e b a  jed n ak  p iln ie  czuw ać  n a d  
h m ,  b y  te  s tro n y  d o d a tn ie  n ie  z o s ta ­
ły  w y p aczo n e  p rz e z  ró ż n e  dążności 
d o  w y zy sk an ia  ty c h  u czu ć  p rzy jaz­
n y c h  w  sto su n k u  dp  w o jsk a  i  z rozu ­
m ien ia  jego w ie lk ie j ro li  p aństw ow ej 
ł  naro d o w e j —  n a  rzecz in te re só w  
p a -ty k u la rn y c h  i  p ew n y ch  zam ie­
r z e ń  czysto  po litycznych .

N iew zruszoną  bow iem  z a sa d ą  p o ­
w inno  b y ć  p rześw iad czen ie , ż e  w oj­
sk o  n ie  je s t  w ła sn o śc ią  a n i te ż  dom e - 
ną żadnego  stro n n ic tw a , a n i żadne j 
g ru p y  spo łeczne j czy  p o lityczne j; p o ­
w inno  ono  b y ć  em an ac ja  i  n a rz ę ­
dziem  ca łeg o  n a ro d u , środow isk iem , 
d o  k tó re g o  n ie  m ożna  dop u śc ić  ża ­
d n y ch  "  zam ie rzeń  p a r ty k u la rn y ch , 
stro n n iczy ch  czy  grupow ych.

S zeregow cy , k o rp u s  o ficersk i, w yż­
sze dow ó d ztw o  ty lk o  w ó w czas w 
m om encie  k ry ty czn y m  w y p e łn ią  sw e 
na jw yższe  i  is to tn e  z ad an ie , jeżeli 
c a ła  ich  uw aga  i  c a ły  ich  w y s iłek  
"kup ione  b ę d ą  n a  ty m  w łaśn ie  cen­
tra ln y m  zad an iu : ob ro n y  ca ło śc i i 
n ieza leżn o śc i p a ń s tw a . K to b y  chc ia ł 
o d w racać  u w ag ę  w o jsk a  i  jego  p rz y ­
w ó d có w  o d  te g o  zad an ia , k to b y  
ch c ia ł u ż y tk o w a ć  w o jsko  lu b  w y zy ­
sk iw a ć  o tacza jące  je  u czu c ia  m iłości 
i sym p..tji s tro n y  spo łeczeństw a, 
te n  n ie  ty lk o  b y  ro zpoczyna ł p rz e d ­
sięw zięcie  beznadz ie jn ie , lecz  w y rzą ­
dziłby  szk o d ę  w o jsk a  i  w y tw a rz a ł 
z am ę t w  jego  p racy , w y s iłk ach  : 
dzia ła lnośc i.

A rm ia  n ie  m oże od g rad zać  s ię  c a ł­
kow ic ie  od  życ ia  narodu , p a trz e ć  o- 
b o ję tn ie  na  jego w alk i, p ra c e  i  z a b ie ­
gi, S ą  chw ile  k ry ty czn e  i  p rze ło m o ­
w e w  ży c iu  n a ro d u  (jak tego  w idz i­
m y o b ecn ie  p rz y k ła d  w  H iszpanii), 
k iedy  a rm ia  m a o b ow iązek  rzu cen ia  
n a s za lę  w y d a rzeń  sw y ch  s ił i  sw ej 
o ig an iza tji..._ L ecz  s ą  to  chw ile  w y ­
ją* b -w e  i  rzad k ie  w  dz ie jach  n a ro ­
d ó w  cyw ilizow anych .

Bv!iśrey w szak  św iad k am i dw óch  
b a rd z o  g łęb o k ich  i  rad y k a ln y ch  
p rzew ró tó w  w  życiu  dw u ch  n a ro ­
dó w  —  w e  W ło szech  i  w  N iem czech

—  przewrotó%v, k tó re  m ożna  z  ca łą  
śc is ło śc ią  n a z w a ć  rew o lucy jnym 1, 
przy  k tó ry c h  a rm ia  n ie  b y ła  w cale  
zaan g ażo w an a; p o zo s ta ła  p o z a  p o li­
ty k ą , ży ła  życ iem  w łasnym , a  p rzez  
to  n ie  zo s ta ła  w ciąg n ię ta  w  w ir  w y ­
d a rzeń  po litycznych , zaw sze  ta k  d Ja  
n ie j g roźny . K ażd y  z a ś  m oże s tw ie r­
dzić, że  a rm ia  w ło sk a  d a ła  m iarę  
sw ej w a rto śc i w  w ojn ie  a fry k ań sk ie j; 
po w szech n ą  te ż  je s t  op in ia , p rzy zn a ­
ją c a  a rm ii n iem ieck iej w ie lk ie j z a le ty  
bojow e...

W o jsk o  P o lsk i od rodzonej p o ­
w s ta ło  w  tru d n y ch  i skom plikow a­
n y , h  w aru n k ach . B y ło  ono  p rzedm io-

S e n a t rep u b lik i rzym sk ie j zna laz ł 
s ię  w  tru d n e m  po łożen iu , gdy  „lud" 
za c z ą ł s ię  w trą c a ć  d o  sp ra w y  p u ­
b licznej. S e n a t, b ę d ą c y  re p re z e n ta ­
c ją  rząd zące j „m iastem " a ry s to k ra ­
cji, n ie  czu ł s ię  bezp ieczny , m usiał 
s ię  liczyć z  m ożliw ością  ru ch ó w  spo­
łeczn y ch  i  po lity czn y ch  w śró d  sze­
ro k ie j sfe ry  ludności. T rz e b a  by ło  
zna leźć  sposoby  i  środk i, b y  się  p rz e ­
ciw  p odobnym  m ożliw ościom  zab e z ­
p ieczyć , b y  czym ś ó w  łud  zad o w o ­
lić, a  uw agę jego  czym ś zająć .

„P an em  e t  c ircen ses"  —  w o ła ła  u- 
lic a  i  to  je j d a ć  by ło  trzeb a . S p ro w a­
dzan o  w ięc  d o  R zym u zboże i  ro z d a ­
w an o  w arstw o m  biedniejszym ; u rz ą ­
dzano  igrzyska, b y  rozbudz ić  nim i 
za in te re so w an ie , p o ch ło n ąć  uw agę 
„ ludu" i  o dc iągnąć  go o d  n ieb ez ­
p ieczn y ch  b a ła m u c tw  politycznych ...

M ąd ro ść  p o lity czn a  R zym u p rz e ­
trw a ła  jego  u p a d e k  i p o  d z ień  dzi­
siejszy- d z ie rżyc ie le  w ład zy  w  ró ż ­
ny ch  p a ń s tw a c h  s to su ją  m e to d y  
rzym sk ie . G dy  „ lu d "  je s t  n iezad o ­
w olony , gdy  d o k u cza ją  m u  tru d n e  
w aru n k i g ospodarcze, g d y  chodzą  
m u p o  g łow ie ró ż n e  m yśli po lityczne, 
gdy s tą d  ro d z ą  s ię  n ieb ezp ieczeń ­
s tw a  n ow ych  ru ch ó w  sp o łecznych  i 
ideow ych , w ó w czas m yśli s ię  o „ch le- 
b ie "  i  o  „ ig rzy sk ach ” 1

T y lko , że  czasy  s ię  zm ieniły , s to ­
su n k i społeczne, g ospodarcze  i p o li­
tyczne  s ą  b a rd z ie j skom plikow ane, 
n iż  b y ły  w  o k re s ie  p o czą tk u  naszej 
e ry .

N ie m asz  ju ż  dziś m ożliw ości za ­
sp o k o ić  g łód  sze ro k ich  w a rs tw  ro z ­
daw n ic tw em  zboża czy  cb leba . T rze ­
b a  zm ienić  po ło żen ie  gospodarcze, 
t rz e b a  w y tw o rzy ć  ta k ie  w a ru n k i dla 
życ ia  gospodarczego , by w szyscy 
m ie li p ra c ę  i  b y  p ro d u cen c i p ra c o ­
w a li z  zysk iem . A żeb y  zaś  id e a ł ten  
osiągnąć, n ie  w y s ta rc z ą  b a s ła  i  o b ie t­
n ice , n ie  w y s ta rc z ą  m ow y i  a rty k u ły  
w  oddane j rządom  p ra s ie , n ie  w y ­
s ta rc z a  zap o w iad ać  „sk o k  w zw yż", 
b y  m ożna  ta k i  sk o k  w ykonać .

T rz e b a  d o k ład n ie  w iedz ieć , czego 
s ię  chce , t rz e b a  m ieć  d o k ład n y  p lan  
d z ia łan ia , t rz e b a  s ię  w y k a z a ć  f a k ta ­
m i i rezu lta tam i. W a ru n k iem  z a ś  n ie ­
zbędnym  teg o  w szystk iego  je s t  to , b y  
sze ro k ie  s fe ry  m ia ły  w i a r ę  w  
przy sz ło ść  i  z a u f a n i e  do  ty ch , co 
sp raw u ją  rządy . Bo z  w ia ry  i  z z au ­
fan ia  w y n ik a  e n t u z j a z m ,  bez  
k tó re g o  n ie  p rz e trw a  o b ecnych  tru ­
dnych  czasów  żad en  n a ró d  eu ro p e j­
sk i. P o  czynach  icb  poznac ie  je! 
S łó w  słyszeliśm y ju ż  ty le , że  ich  p o ­
w ta rz a n ie  w yw ołu je  już  ty lk o  scep ­
ty cy zm  jeszcze b ard z ie j z a a k c e n to ­
w any!

R ów nie tru d n a  i ry zy k o w n a je s t 
sp raw a  z  ow ym i „ig rzyskam i" . Lu­
dy  w spó łczesne  s ą  ic h  rów n ie  sp ra ­
gnione, ja k  p le b s  rzym ski. M ożna  za ­
w sze  zg rom adzić  gaw iedź, k tó ra  c ie ­
szyć s ię  będ z ie  pochodam i, m an ife ­
s tacjam i, sz tan d aram i, tra n sp a re n ta ­
m i i  o k rzykam i. L ecz  gaw iedź  u licz­
na, to  n ie  lu d  i  n ie  spo łeczeństw o .

fem  w ielu zab iegów  politycznych , o - 
ra z  usiłow ań, zm ierzających  do  tego, 
by  się  s ta ło  n arzędz iem  pew nych  
g rup  politycznych . M im o to  —  pod  
w p ływ em  kon iecznośc i dziejow ych—  
od d a la  się  on  od  tend en c ji p a r ty k u ­
la rn y ch , a  s ta je  s ię  tym , czym  b yć  
pow inno : em an ac ją  s iły  n arodow ej i 
g w aran c ją  ca ło śc i i n ieza leżnośc i 
państw ow ej.

K to  s ta w ia  in te re sy  P o lsk i na  
p ie rw szym  m iejscu, kom u  chodzi o 
najw yższe  d o b ra  naro d o w e, a  n ie  in ­
te re s y  w łasn e , lu b  k ap liczk i, do  k tó ­
re j należy , —  te n  m usi czuw ać  n ad  
tem , b y  w sk azan e  pow yżej n a tu ra l-

O gół ob y w a te li w  p ań s tw a c h  w spó ł­
czesnych  p a trz y  z  p o w agą  n a  życ ie  i 
jego  objaw y. P o zo ry  n ie  za s łon iły  m u 
rzeczyw isto śc i. B o  tw a rd o ść  i  n ie ­
p ew ność  tego  życia  p rzem aw ia ją  doń 
co  dzień , c o  godzina w  jego  zab ie ­
g ach  o p ra c ę  i  o  ch leb  d la  s ieb ie  i 
d la  sw oich.

W ięk szo ść  o b y w ate li w y rzek łab y  
s ię  c h ę tn ie  w szelk iego  rodza ju  
ig rzysk , gdyby  w zam ian  z a  to  dano 
je j ch oćby  zap o w ied ź  odm iany  w  
ciężk im  b y tow an iu  codziennym ; gdy ­
by  jej pow iedz iano  d o k ą d  i  j a k i -  
m  i  m a  iść  n a ró d  i p ań s tw o  drogam i! 
Co w ięce j —  trz e b a  s tw ierdz ić , że 
w sze lk ie  sz tu czn e  ro b ien ie  en tuz jaz­
m u, w sze lk ie  m an ifestac je  „uczuć"  
w ed ług  ro zp o rząd zeń  i  za leceń  w ła ­
dzy, b u d z ą  ty lk o  w ie lk i n ie sm ak  i 
p rzyczy n ia ją  się  d o  zab ic ia  w  um y­
słach  i  se rc a c h  sze ro k ich  s fe r w sze l­
k ie j zdolności do  en tuz jazm u  szczere­
go, b ezpośredn iego  i  rzeczyw istego ,

M etody , n a w e t na jlepsze, p o ch o ­
dzące  z  o k re su  Tozkładu w ie lk ie j po­
tę g i rzym skiej, n ie  d a d z ą  s ię  za sto so ­
w a ć  —  to  znaczy  n ie  d ad zą  p o ż ą d a ­

ne tendenc je  n ie  u leg ły  w ykosz la - 
w ien iu , b y  n ia  nadużyw ano  w o jsk a  1 
o tacza jący ch  go uczuć sp o łeczeń stw a  
d la  ce lów  u bocznych , n ie  m ających  
n ic  w spólnego  an i z In te resem  a k tu a l­
nym  Polsk i, an i z  je j z ad an iam i dz ie ­
jowym i.

O to  s ą  m yśli, k tó re  s ię  n am  n asu ­
nę ły , gdyśm y p a trz y li n a  w o jska  n a ­
sze, defilu jące ulicam i m ias ta  s to łecz ­
nego  W arszaw y , w śró d  serdecznych1 
ob ja—św  i ”  śc i i życzliw ości ze  
s tro n y  po lsk ie j ludności. A rm ia  z  n a ­
ro d em  i n a ró d  z a rm ią  —  o to  hasło* 
k tó re  u trw a la  s ię  w  ca łym  k ra ju , j

neg o  re z u lta tu  —  w  czasach  o b ec ­
nych . N ie  „ch leb a"  i  „ ig rzysk"  w* 
ty m  sta rom odnym  znaczen iu  tycK 
w yrazów , le c z  uczciw ego, p ro s teg o  i  
szczerego  s to su n k u  rząd zący ch  d o  
rząd zo n y ch  w ym aga  w iek  XX.

T rzeb a , b y  s te rn icy  n aw y  p a ń ­
s tw ow ej p o tra f ili b yć  w yraz ic ie lam i 
m yśli, k łęb iący ch  się  p o d  czaszkam i 
obyw ate li, b y  se rc a  ich  b iły  w  je d e a  
ta k t  z  se rcam i m asy  n arodow ej. T a ­
k ich  rzeczy  eię n ie  rob i sztuc-n ie*  
t rz e b a  z  n im i p rzy jść  n a  św ia t, t rz e ­
b a  b y ć  k o śc ią  z  ko śc i i  k rw ią  z  k rw i 
sw ego n arodu  ,trz e b a  m óc s ię  w y k a ­
zać  p rz y  ty m  doro b k iem  ca łego  życia; 
i  m ieć  nag rom adzony  k ap it ,  ł  zaufa­
n ia , k tó ry  s ię  zd obyw a s łu żb ą  u czci­
w ą  i  bez in te re so w n ą  d la  narodu .

K to  to  p o s iad a  i  to  p o tra fi, te n  nfei 
m a  p o t cby  H in ja"’ ; „ lu d u "  o h ^ o i -  
c sm i „ - ^ e b i ” l  u r r  .dzan iem  „ig­
rzy sk " , b o  w ó w czas i  to  i  ta m to  b ę ­
dz ie  co  n& jwyi j  o k ra są  i  d o d a tl  em  
d o  uczciw ego i  p r o s t e w  p ó ł-m y- 
ś len ia  i  w sp ó ł -  c zuc ia  m iędzy  o b y ­
watel--’ ' I  '~ .\z  międ zy  rządzącym i i

Rosz - Hasznna
2  okaz ji żydow sk iego  N ow ego R o ­

k u  —  5697 —  zam ieszcza  uczony  ju- 
d a is ta  M a teu sz  M ieses w  „N aszym  
P rzeg ląd z ie "  re flek sje  o  s to su n k u  n a ­
ro d ó w  d o  ży d o stw a . U d e rz a  w  n ich  
t e n  sam  a k c e n t sam ouw ielb ien ia , jak i 
ju ż  n ic  ra z  p o d k reśla liśm y  w  en u n ­
c jac jach  żydow sk ich :
_ „Bezsilne jagnię, baranek' osaczony 

siedemdziesięciu wilkami — mówiąc ję­
zykiem naszego starego Midraszu, —

f‘;dzie d la  ciebie jutrzenna sk ra  nadziei 
epszego niezamąconego bytu, gdzie tnie 

n i  się dla ciebie rubinowy świt, łuna ra ­
dosnej zorzy na mglistym krańcu?"

„Nad sadybami żydowskimi od Bugu 
aż po Ren, od B ałtyku aż po Dunaj za­
w isł miecz Damoklesowy zm artw ych­
w stałej bestii apokaliptycznej, k tórej na 
im ię nietolerancja innowierców, kseno - 
fob ia  w e wszystkich jej wrażych posta­
ciach. Dusi beznadziejna obroża. Syk 
zajadlej wściekłości egocentryzmu nam  
do  w ego, w  kołowaciznę megalomanii 
popadłych szowinistów wszelkich odcie­
ni, rozlega się wciąż głośniej”.

T e  n iew inne  o fia ry  b es tii  a p o k a ­
lip ty czn e j m a rz ą  o  K arm elu , o J o rd a ­
n ie ,  o  g ó rach  L ibanu . A to li

„zachłanny im perialista z hasłem  sa- 
cro  egnismo z Kwirynału, wściekły pies 
Europy z  nad Sprewy, ja łow y  barba - 
rzyńca pustynny z M ekki godzą równo­
cześnie w  nasz Kraj Izraela”.

O to  p o n u ry  o b ra z  n a  p o czą tk u  ro ­
k u  5697. P . M ieses  n ie  dopuszcza  na­
w e t  m y .li, że  p rzy czy n ą  n iech ę tn eg o  
u s to su n k o w an ia  s ię  św ia ta  d o  Ż ydów  
są  oni sam i. K ończy  o czyw iście  a k ­
cen tem  p o c iech y  —  su rsum  co rd a : ■ 

„Je st źle. Dusi obecnie zm oia. M a­
niacy nacjonalistyczni górą. A le naj - 
sroższa w ichura się kiedyś kończy. Naj­
bardziej drapieżny tygrys i  najżarłocz- 
niejszy łudojad i  rek in  nie są  wieczne 
Przetrwam y. Izrael tak  wieczny jak nie­
bo  i ziemia, powiedział temu dwadzieś­
cia  pięć stuleci nasz ororok”.

N ow y R ok , R osz H aszan a , obyż — 
ja k  pisze p .  M ieses  —  b y ł d la  Ż ydów  
is to tn ie  „dniem  sk u p ien ia , ro zp am ię ­

tyw an ia , spow iedz i p rz e d  so b ą  sa­
m ym , b łag an ia  o  w yb aczen ie  g rz e ­
chów , an a lizy  w łasn eg o  sum ien ia" . 
I  oby  z  ty c h  rekolekcji" w y sz ły  p o s ta ­
n o w ien ia  k o rz y s tn e  d la  n ic h  i d la  nas. 
N ie  życzym y  Ż ydom  n ic  z łego. C hce­
m y u  s ieb ie , n a  w łasn e j z iem i, tw o ­
rz y ć  w łasn ą  h is to rię , Żydzi n iech  
tw o rz ą  u  sieb ie  sw oją . D ążą  d o  sw ej 
ojczyzny. N iech  d o  n ie j do jdą. M y—  
chcem y zo s tać  sam i. T o  nasze  d la  
n ich  f  d la  nas) —  życzen ia  n ow o­
roczne.

B?rres i Blum
J e d e n  z  d z ie ln ik ó w  w arszaw skich- 

d ru k u je  w spom nien ia  L eo n a  B lum a 
: c zasów  a fe ry  D rey fusa . M łodszy  o 
10 l a t  od  M aurycego  B a rre sa , b y ł 
B lum , j a k  c a ła  m łodzież in te le k tu a ln a  
ow ych  czasów , w ielb ic ie lem  sław n e ­
go p isa rza . B a rre s  w y w ie ra ł n a  m ło  ■ 
dy ch  lite ra tó w , d o  k tó ry c h  n a leża ł i 
B lum , w p ły w  ogrom ny. O tó ż  p o  w y ­
s tąp ien iu  Zoli za  D reyfusem , B lum  
u d a ł się  w  d e legac ji od  g ru p y  sw oich 
lite ra c k ic h  p rzy jac ió ł do  B arresa , by  
u z y sk a ć  jego  a k c e s  d o  ruchu , ż ąd a - 
ją re g o  rew izji p ro cesu  D reyfusa. 
B a rre s  b y ł p rzy jac ie lem  Zoli, m iął 
c la  n iego  szacunek , b y ł jego listem  o- 
tw a rty m  „ O sk a rżam "  b a rd zo  p rze ję ­
ty . A le  a k c e su  odm ów ił. O dpow ie­
dział, że  p o  żadnej s tro n ie  n ie  w i Izi 
dow odu  p raw d y . „ J a k  w y jść  z  n ie ­
pew nośc i, w  k tó rą  sk ie ro w ać  się 
s tro n ę , to  w sk aże  m u in s ty n k t naro - 
d .iw y".

T e n  in s ty n k t w sk aza ł k ażd em u  
drogę . B iT e s a  sk ie ro w a ł do  obozu 
narodow ego, an tyd rey fusow sk iego , 
B lum a d o  o b '2 u m asońsko  - żydow ­
sk iego  o b ro ń có w  D rey fusa .

TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
H ISZ PA N IA

K om una w szczę ła  w e  F ran c ji sze- 
W szystkich fro n tach .

P od  tw ie rd zą  A lk a z a r  w  T oledo , 
w  k tó re j o b lężen i s ą  k ad ec i —  n a ­
rodow cy , w o jska  rząd o w e  w y k o p a ły  
p o d k o p  i w ysadz iły  w ięk szą  część 
tw ie rd z y  dynam item . M im o to , część 
o b rońców  o ca la ła  i  w śró d  rum ow isk  
b ro n i s ię  nadal.

W  M aladze  zb u n to w ała  się  p rz e ­
ciw  rządow i część m ilicji czerw onej
i  załogi n iek tó ry ch  o k rę tó w  rząd o - 
w ych , p rzech o d ząc  n a  s tro n ę  n a ro ­
dow ców ,

PA L E ST Y N A
W  P alesty n ie  w alk i trw ają .

S T R A JK I W E F R A N C JI 
N arodow cy  p ro w a d z ą  ofensyw ę na  

reg  s tra jk ó w  po litycznych .

Bezsilna z lo f f
N a ko n g resie  no ry m b ersk im  p p . 

R o sen b erg  i G o eb b e ls  z a a tak o w a li 
g w ałto w n ie  a le  słu szn ie  ro lę  Żydów, 
ja k o  tw ó rc ó w  i  g łów nych o rgan iza to ­
ró w  bolszew izm u. Ż ydow ska  p ra sa  
o dp o w iad a  o becn ie  n a  te  a tak i, a le  
o dp o w iad a  p o  sw ojem u... O to  np. 
„N ow y D zien n ik "  ta k  p isze  o G oeb­
b e ls ie :

„ Jest to  neurastenik’, k tóry nie może 
zapomnieć krytykom  żydowskim, ze 
go nazwali awego czaan grafomanem. Po­
drażniona ambicja, k tóra  nie m iała ża­
dnego pokryca w  talencie, każe  mu teraz 
mścić się na iydostw ie. Rozumie się sa­
m o przez się, że Goebbels nie przyznaje 
się do resentymentu ,że użyjemy znane­
go wyrażenia Nietzschego, lecz zasłania 
się tarczą ideowej walki z bolszewizmem, 
wymyślonym rzekomo przez Żydów”.

O czyw iście! G d y  się  zw alcza ż y ­
dów , to  a lb o  z  osobistych , a lb o  z in ­
n ych , n apew no  jed n ak  brudnych , m o­
tyw ów .

A  R osenberg?
T e n  m a  n ieczy ste  sum ienie , bo...

Komuniści
„R igasche R un d sch au "  donosi z 

K ow na, że  d y re k to r  litew sk ieg o  de­
p a r ta m e n tu  o ch ro n y  p ań s tw a  K ozy- 
la jty s  w yg łosił w  tych  d n iach  odczyt, 
w  k tó ry m  w sk a z a ł n a  w y siłk i K om in- 
te rn u  na L itw ie , k tó re , w ed łu g  in- 
s tru k cy j z M oskw y  m ia ły  d o p ro w a­
dz ić  do  u tw o rzen ia  „ fro n tu  iudow e- 
go".

Ju ż  25 p aźd z ie rn ik a  1935 r. d o  or- 
gan izacy j lew icow ych  zw róc ili się 
kom uniści z  p ro p o zy c ją  u tw o rzen ia  
„w spólnego  fro n tu  p rzec iw k o  faszyz­
m ow i w  o b ron ie  d em o k rac ji" . F ro n t 
m iał ob jąć kom unistów , narodow ych 
soc ja lis tów  i  d em o k ra tó w , lecz  ty lk o  
n ie k tó re  ż y d o w s k i e  organizacje  
zgodziły  się  n a  tę  p ropozycję . M im o 
ty c h  n ieu d afy ch  p ró b , kom un iśc i n ie  
z rezygnow ali z  u tw o rzen ia  „ fron tu  
ludow ego".

A w angardą  tej’ idei są  przew ażn ie  
Ż y d z i ,  k tó rz y  mim o iż s tanow ią 
ty lk o  7  p ro c , ludności L itw y , s tano -

p ochodzi o d  Ż ydów .u
„Niedawno dopiero ogłosił w  prania 

europejskiej dz;ennikarz łotewski Fran­
ciszek Schell rezultaty swych badań nad  
genealogią Alfreda Rosenberga. Dow e- 
dzieliśmy się więc, że Rozenherg po o jctl 
jest łotyszem , po matce Francuzem, 
przy czym w żyłach jego płynie tak  
krew mongolska jak i żydowska, W Esto­
nia i  na  Łotrwie ży ją  jeszcze ludzie, któ­
rzy potwierdzić mogą rewelacje dzienni­
karza łotewskiego, są  też  w archiwach 
dokumenty, wykazujące po nad wszelką 
wątpliwość, że Rosenberg nie ty lko  nt» 
jest pochodzenia „nordyckiego", ale na­
w et nie można go uważać za czystego 
„aryjczyka”.

Żydzi zaw oze zna jd ą  w  arch iw ach  
jak ie ś  „ d o k u m en ty ”. P ró b o w ali ją  
„zna leźć” i  d la  w y k azan ia  sem ick ie j 
k rw i u  H itle ra ,

C zy m ożna  się w o b ec  teg o  dziw ić 
słow om  H itle ra : „ G d y  p rz y  ran n e j 
kaw ie  n ie  zna jdu ję  w  żydow skiej p ra ­
sie  jak iegoś o szcze rstw a  n a  m nie, to  
w ydaje  m i się, że  z ro b iłem  coś z łe ­
go... w  dn iu  p o p rz e d n im i

na Litw ie
w ią oko ło  50 p ro c , w śró d  litew sk ich  
kom unistów .

M ów ca stw ie rd z ił w  zakończen iu , 
ż e  w zm ocnien ie  ru c h u  p a trio tycznego , 
je s t na jlep szą  g w aran c ją  p rzec iw  r e a ­
lizac ji d ążeń  K om internu .

Nacjonalizm
lako z b e w n

P a trz ą c  n a  sm u tny  o b raz  w e­
w n ętrzn eg o  ro zb ic ia  F ran c ji, rzu ca  
dep u to w an y  i w ybitny  p u b licy sta  H. 
K erillis  w  „E ch o  d e  F a ris ” ta k ie  re ­
fleksje :

„W  straszliwym przesileniu obecnynij 
wobec pomruków rewolucyjnych i agonii 
reżimu, nie ma innego ocalenia poza 
rozbudzeniem integralnego nacjonalizmu. 
On jeden tylko może wszystko ocalić”.

P rz y k ła d  p o d n iesien ia  s ię  i w zm o­
cn ien ia  N iem iec i  W ło ch  da je  F ra n ­
cuzom  c o raz  w ięce j d o  m yślen ia

Chleba i igrzysk!

Żydzi powinij sr; wstrzymać od glosowania!
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Przełom w sprawi* żydowskie;
iW ciągu o s ta tn ieg o  ro k u  do k o n ał 

* ię  znam ienny  zw ro t w  opin ii p u ­
b liczne j naszego  k ra ju . Z rozum ienie  
z n aczen ia  sp ra w y  żydow skiej, o raz  
p o trz e b y  jej rad y k a ln eg o  rozw iązan ia  
w  m yśl in te -e só w  naszego  na ro d u  
p r z e s ta ł j  b y ć  w y łą e z rą  w łasnośc ią  
n aszeg o  obozu  i z aczę ło  c o raz  grun­
tow n ie j d o c ie ra ć  do  k ó ł, d o tą d  n a ro ­
dow em u pojm ow aniu  sp raw y  ży d o w ­
sk ie j na jzupe łn ie j obcych.

.W praw dzie  p rz e n ik a n ie  naszych  
p o g ląd ó w  n a  tę  sp raw ę  d o  k ó ł n a ­
szych  p rzec iw n ik ó w  zaczę ło  s ię  już 
daw niej. J u ż  od  d łuższego  czasu  n ie ­
je d e n  sa n a to r , —  p ro k u ra to r , sędzia, 
k o m isa rz  policji, —  p rzy zn aw ał, i e  
Ż ydzi są  w  P o lsce  żyw iołem  n iep o ­
żądanym , d osta rcza jącym  głów nego 
k o n ty n g e n tu  ró żn y ch  p rze stęp có w , o- 
ra z  a g en tó w  K om in te rnu , N iejeden  
w o jsk o w y  zd aw a ł sob ie  sp ra w ę  z  d e ­
s tru k cy jn e j ro li  Ż ydów  w  w o jsku  i 
sk ła n ia ł  s ię  do  m yśli rady k a ln eg o  
zlikw idow an ia  ro li Ż ydów  w  P o lsce  
B y ły  to  jed n ak  ty lk o  s k ry te  m yśli 
(pojedynczych jednostek , w ypow iada­
n e  p o  c ichu  i tra k to w a n e  jak o  u ta jo ­
n a  h e rez ja  i  n iep raw om yślność .

Z organ izow ane  siły  po lity czn e  w  
P o lsce , dz ia ła jące  p o z a  obozem  n a ­
rodow ym , s ta ły  do  n ied aw n a  n a  s ta ­
n o w isk u  n iezach w ian ie  i  k o n se ­
k w e n tn ie  filosem ickim . N a w e t b o jk o t 
go sp o d a rczy  Ż ydów  (już n ie  m ów iąc
0  b o jkoc ie  tow arzysk im , a lb o  o k w e­
s t  jo now an iu  u p raw n ień  p o litycznych  
Ż ydów , a  ty m  b ard z ie j o  dom aganiu  
s ię  ich  m asow ej em igracji) uw ażany  
b y ł p r z e z  w szy stk ie  —  p o z a  obozem  
naro d o w y m  —  u g rupow an ia  p o lity cz­
n e  w  Po lsce , p rz e z  c a łą  —  p o za  w y­
d aw n ic tw am i narodow ym i —  p rasę  
po lsk ą , p rz e z  c a łą  t.  zw . „n e u tra ln ą "
1 „b ezs tro n n ą"  o p in ię  pub liczną, 
w reszc ie  p rzez  rz ą d  i  adm in is trac ję  
n  rzecz  conajm niej n iew ła śc iw ą , a 
c z ę s to k ro ć  z a  rzecz  k arygodną .

O sta tn io  jed n ak  n a s tą p ił  p o d  tym  
w zględem  zwTot. Z jedne j s tro n y  —  
p ra c a  u św iad am ia jąca  i  o rgan izacy jna 
obozu  n a rodow ego  z a c zę ła  w y w ierać  
w p ły w  n a w e t n a  jego p rzec iw n ików , 
ośw ie tla jąc  c o raz  to  no w e. w ażne  
■ trony  zag ad n ien ia  żydow sk iego  i  o- 
kw ierając oczy  n a  w agę te g o  zaga- 

- d n ien ia  n a w e t na jw iększym  sc e p ty ­
kom . Z d rug ie j s tro n y  —  sam o zaga­
d n ien ie  zaczę ło  p rz y b ie ra ć  n a  o s tro ­
śc i, ch oćby  ty lk o  dz ięk i tem u , ż e  w  
zw iązk u  z g en era ln ą , ogó lnoeu ropej­
s k ą  ofensyw ą C zerw onych  F ro n tó w  
zw ią z e k  Ż ydów  z  obozem  kom un i­
s tycznym  u jaw n ił s ię  z  c a łą  w y raz i­
s to śc ią .

D zisia j —  om aw ian ie  sp ra w y  ż y ­
dow sk ie j i zajm ow an ie  s tan o w isk a  
p rzyna jm nie j w  częśc i an ty sem ick ie ­
go  s ta ło  się już  z jaw isk iem  p o w szech ­
n y m .

Z aczę ło  s ię  to  o d  sp raw y  w n iesie ­
n ia  w  o becnym  sejm ie p rzez  ko ła , 
zb liżo n e  do  t .  zw . „g rupy  p u łk o w n i­
k ó w "  w n io sk u  o  zn iesien ie  ubo ju  ry ­
tu a ln eg o , D e b a ta  o  ub o ju  ry tu a ln y m  
w  sanacy jnym  sejm ie s ta ła  s ię  jakby  
g le jtem , jaw n ie  w p row adza jącym  a n ­
ty sem ity zm  w  szereg i san ac ji i  leg a- 
lizu iacym  go z  p u n k tu  w idzen ia  sa n a ­
cy jne j p raw om yślności.

O k re s  czasu , k tó ry  od  ow ej d e ­
b a ty  u p ły n ą ł, b y ł n iep rze rw an y m  p a s ­
mem  w z ro s tu  św iadom ego an tysem i­
tyzm u.

W  ow ym  o k re s ie  m ia ło  m iejsce w y ­
stą p ie n ie  sanacy jnych  p o s łó w  - k o n ­
se rw a ty s to  v z  p o s tu la te m  em igracji 
jed n eg o  m i l i o n a  Ż ydów . W  ow ym  
o k re s ie  w y d a ł sw ą  k s ią ż k ę  —  iaw nie 
a n ty se m ic k ą  —- W ła d y s ła w  S  t  u  d - 
n i  c  k  i. W  ow ym  o k re s ie  zaznaczy ł 
s ię  p ro c e s  częstszeg o  d opuszczan ia  
P o lak ó w  d o  d o s ta w —  a  przvnajm niei 
k re s ie  m nóstw o  h a rco w n ik ó w  obozu 
ic h  częśc i —  w  w o jsku . W  ow ym  o- 
k re s ie  w y p ow iedz ia ł gen . S ław oj- 
S k ła d k o w sk i ow e ta k  a tak o w an e  
p rz e z  Ż ydów  sło w a : „ w a lk a  ek o n o ­
m iczna  —  o  w  s  z  e  m " . W  ow ym  o- 
sanacy jnego , w  rodzaju  am b asad o ra  
F ilipow icza , posług iw ało  s ię  a n ty se ­
m ickim  frazesem . W  ow ym  o k res ie  
san acy jn a , o b o ję tn a  p o lity czn ie , a  n a ­

w e t  częściow o i  lew icow a in te ligen ­
cja —  p o d d a ła  s ię  nastro jom , ożyw ia­
ją c /m  c a łe  sp o łeczeństw o  w  zw iązku  
z p ro cesem  Przy tyck im , o raz  ze sp ra ­
w ą  zab ó js tw a  w ach m istrza  B u jaka  w  
M ińsku  M azow ieckim .

P ro ces  te n  t rw a  n ad a l. O s ta tn ie  dni 
p rzy n io sły  pod  tym  w zględem  szereg  
ch a ra k te ry s ty c z n y c h  fak tó w .

A  w ięc  Z.Z.Z. rozrzu c iło  w śró d  
ro b o tn ik ó w  łó d zk ich  odezw ę, w  k tó ­
re j  a ta k u je  P P S . za  jego zw iązk i z  Ży­
dam i i  z a  w ypro w ad zan ie  t łu m u  w y ­
ro s tk ó w  żydow sk ich  w  poch o d ach  so ­

c ja listycznych  n a  u licę . A  w ięc 
„ C zas"  w y d a ł sw ój num er, po św ięco ­
ny sp raw ie  żydow skiej, w  k tó rym  
p ropagu je  n i m niej n i w ięcej, ty lko  
m asow y  exodus, czy  e w ak u ac ję  Ży­
d ó w  z  Polsk i. A  w ięc  k s iąd z  Je z u ita  
R o z tw orow sk i w y s tąp ił z  szereg iem  
tez , b a rd zo  p o k rew n y ch  narodow ym  
tezom  w sp raw ie  żydow skiej.

Ba!! Co tu  m ów ić o  w y s tąp ien iach  
Po laków ! P o trz e b a  rad y k aln eg o  roz­
w iązan ia  sp _a-*y żydow skiej w  P o l­
sce  je s t  już dziś t a k  oczyw ista , że 
o s ta tn io  uzna li ją  pub liczn ie  dw aj

w y b itn i, a  trzeźw o  n a  po ło żen ie  sw e­
go n a ro d u  p a trz ą c y  Ż y d z i :  G ryn- 
baum  i  Ż abo tynsk i.

T a k  w ięc  .  ze łom  je s t  już zupełn ie  
w yraźny . N ik t n ie  m oże zap rzeczyć, 
że  sp ra w a  ży d o w sk a  s ta ła  się  już 
sp raw ą , d o s trzeg an ą  i  rozum ianą  —  
gorzej, lub  lepiej, w  całości, lub  c z ę ­
śc iow o  p rz e z  ca łe  n a sz e  sp o łeczeń ­
stw o , a  n a w e t p rz e z  w ie lu  n aszy ch  
w rogów .

P rzec iw n icy  n a s i c zęsto  n am  z a ­
rzuca ją , że  sp ra w a  ży dow ska  je s t  d la  
n a s  ty lk o  a rg u m en tem  dem agogicz-

Poprzednie wybory w  Łodzi
J u ż  w  na jb liższą  n ied z ie lę  o d b ęd ą  ’ 

s ię  w yb o ry  d o  R a d y  M iejsk iej w  Ł o­
dzi. W o b ec  tego , w a rto  je s t  p rzy p o ­
m nieć, ja k ie  b y ły  w y n ik i w ybo ró w  
p o p rzed n ich  —  aby  ty m  sposobem  
zd o b y ć  m a te r ia ł  p o rów naw czy  d o  o- 
ceny  w ybo ró w  nadchodzących .

O gólny w y n ik  b y ł następ u jący . N a  
ogó lną liczbę  72 rad n y ch , obóz n a ro ­
d ow y  (łączn ie  z  C hadecją) zdoby ł 39 
m andatów , Ż ydzi 14 m andatów , sa ­
n a c ja  10 m andatów , P P S . 8  m an d a ­
tów , N iem cy 1 m andat.

N a lis tę  obozu  narodow ego  p ad ło  
w e  w szy stk ich  o k ręg ach  razem
98 562 głosy.

K lub  n a rodow y  w  R ad z ie  M iejsk iej 
n ie  u trz y m a ł s ię  jed n ak  w  sk ładz ie  
39  członków . T rz e j o b ran i z  listy  n a ­
rodow ej „ C h ad ecy "  uczestniczył* 
w praw d z ie  w  o b io rze  narodow ego  
z a rząd u  m iasta , n a s tę p n ie  jed n ak  
zd rad z ieck o  po rzuc ili obóz narodow y, 
p rzech o d ząc  n a  s tro n ę  sanacji. Tym  
sposobem , w  k lu b ie  n arodow ym  p o ­
zosta li sam i ty lk o  członkow ie S tro n ­
n ic tw a  N arodow ego, w  liczb ie  36, co 
s tan o w i rów no  połow ę R ady . M imo 
to , k lu b  n a rodow y  m ógł i  n ad a l p rz e ­
p ro w ad zać  w  R adzie  sw o ją  po litykę , 
gdyż p o lity k a  ta  b y ła  n iem al s ta le  p o ­
p ie ran a  p rzez  jedynego, za sia d a ją c e ­
go  w  R a d n e  N iem ca, —  h itle ro w ca  i 
an tysem itę .

W ynik i p o p rzedn ich  w ybo ró w  w  
r .as tcnu jący  sposób  roz łożone  były  
w ed ług  ok ręgów . (J a k  w iadom o, 
Ł ódź p o dz ie lona  je s t  n a  10 ok ręgów  
w yborczych , z  k tó ry c h  k a ż d y  w ybie­
ra  ra d n y ch  oddzielnie).

W  o kręgu  I, obejm ującym  w scho­
dn ie  B a łu ty , a ta k ż e  R adogoszcz 
i  t.  d . (w szystko  to  są  dzie ln ice  czy­
s to  ro bo tn icze), na  ogó lną liczbę  7 
m andatów , obóz n a ro d o w y  o trzy m a ł t 
6  m an d a tó w  (16.672 głosy) i  san ac ja  1 
m an d a t (2.581 głos).

W  o kręgu  H  (H elenow ,okolice  p a r ­
k ó w  S ta sz ica  i 3 M aja , —  dzie ln ica  o 
d użym  o d se tk u  inte ligencji, p o za  
ty m  k ra ń c e  robo tn icze , o ra z  część  
dzieln icy  żydow skiej), n a  ogó lną licz­
b ę  5  m an d ató w  obóz n a ro d o w y  u zy ­
s k a ł 1 m a n d a t (2.955 gł.), san ac ja  2 
m an d a ty  (3.062 gł.). sy jon iści 1 m an­
d a t  (1.887 gł.) i  z jednoczony b lo k  ży ­
dow sk i 1 m an d a t (2.497 gł.).

W  o kręgu  III  (W idzew , dzie ln ica  
robo tn icza) n a  ogółem  6  m andatów  
obóz n a ro d o w y  u z y sk a ł 4  m andaty  
(12.088 gł,), san ac ja  1 m an d a t (4.256)
i  P P S . 1 m an d a t (2.789).

W  o kręgu  IV  (dzieln ica Sche ib le - 
ro w sk a , robo tn icza ) n a  ogółem  6 
m an d a tó w  obóz n a ro d o w y  u z y sk a ł 4 
m an d a ty  (10.446 gł.), san ac ja  1 m an­
d a t  (3.398 gł.) i P P S . 1 m an d a t 
(3.326).

W  o kręgu  V  (Chojny, d z ie ln ica  ro ­
b o tn icza), n a  ogółem  8 m an d a tó w  o- 
bóz naro d o w y  u zy sk a ł 6  m an d a tó w  
(15.521 gł-). s a n ac ja  1 m an d a t 
(4.077) i  P P S . 1 m an d a t (2.721).

W  okręgu  V I (K aro lew  —  R okicie , 
d z ie ln ica  ro bo tn icza) n a  ogółem  4 
m an d a ty  obóz narodow y  u zy sk a ł 3 
m an d a ty  (6.356 gł.) i  san ac ja  1 m an ­
d a t (1.994 gł.).

W  okręgu  V II (Polesie  K o n s tan ty ­
n ow sk ie , du ży  o d se te k  inteligencji) 
na  ogółem  8 m an d a tó w  obóz n a ro d o ­
w y  u z y sk a ł 4  m an d a ty  (9.899 gł.). sa ­
nac ja  2  m an d a ty  (4146 gł.), P P S . 1

T Y D Z IE Ń  W  ŻY C IU  POLSCtIEM
ŁÓDŹ

P rzy g o to w an ia  w zed w y b o rc z e  ■ 
Ł odzi trw ają .

W Y BO RY  W  M ŁA W IE
D n. 27 w rześn ia  o d b ęd ą  się  w  M I a 

w ie  w y b o ry  d o  R a d y  M iejskiej.

m an d a t (3.508 gł.) i  zjednoczony  b lo k  
ży dow sk i 1 m an d a t (2.299 gł.).

W  o kręgu  V in  (zachodnie  B ału ty , 
dz ie ln ica  ro bo tn icza) w szy stk ie  6 
m an d a tó w  u zyska! obóz n a ro d o w y  
(13.746 gł.),

W  okręgu IX  (S ta re  M iasto , dziel* 
n ica  żydow ska) n a  ogółem  10 m an ­
d a tó w  obóz n a ro d o w y  u z y sk a ł 2 
m an d a ty  (4,218 gł.), z jednoczony 
b lo k  żydow ski 4  m an d a ty  (7,080), P. 
P . S . 4 m an d a ty  (5,184), P o a le j Sjon 
1 m an d a t (1863) j  Sjoniści 1 m an d a t 
(3,394).

W  okręgu  X (śródm ieście, —  d u ­
żo  inteligencji, m ieszczaństw a i  Ży­
dów ). n a  ogółem  12 m an d a tó w  obóz 
n a rodow y  u zy sk a ł 3 m an d a ty  (6,661 
gł.), zjednoczony  b lo k  żydow sk i 4 
m an d a ty  (8,496), sjo juści 2 m an d a ty  
(5579), san ac ja  1 m an d a t (3261), P. 
P  S. 1 m andat, k tó ry  p rz y p a d ł socja 
liśc ie  —  N iem cow i (3056) i  N iem cy 1 
m a n d a t (3,110),

O becn ie  n a s tąp iły  p e w n e  p rzesu ­
n ięc ia  w  u k sz ta łto w an iu  okręgów : 
o k ręg  I  (B ałuty —  w schód) z-06t a ł  t e ­
ry to ria ln ie  pow iększony, kosz tem  
dzieln icy  żydow skiej (w yb ierać  be- 
dzie  9  ra d n y ch  zam iast 7), ok ręg  VIII 
(B ału ty  —  zachód) rów nież zo sta ł 
powięk,«’ onv (z 6 na 8), ok ręg  IX  
(S ta re  M iasto) zo s ta ł u szczuplony  (z 
10 n a  7) i  o k rę g  X  (śródm ieście) z o ­
s ta ł  uszczup lony  (z 12 n a  11).

In n ą  zm ian ą  w  o b ecne j sy tuac ji 
w yborcze j je s t uczestn ic tw o  kom u­
n is tó w  w  w yborach . W  p o przedn ich  
w y b o rach  kom uniści w strzym ali s ię  
o d  g losow ania , o becn ie  zaś  głosują 
n a  lis ty  P . P . S., n a  k tó ry c h  figuru* 
je p a ru  kom unistów .,

O becn ie  6ta ją  d o  w yborów  n a s tę ­
pujące ugrupow an ia :

O bóz N arodow y; (w  o k ręg ach  I, 
IV , VII, VIII, i  X  nosi o n  N r. 4, w  
o k r, I I  i  IX  N r. 3. w  okr- III, V  i 
V I N r. 5).

P . P , S . i skomunizruwane k laW w e 
Z w iązki Z aw odow e (we w szystk ich  
ok ręg ach  N r. 2),

B lok C hadecji, N. P . R, i części sa ­
n acji, (noszący  n *zw ę „N arodow o- 
chrześcijańfikiego fro n tu  ro b o tn " ) —  
w  IX  o k ręgu  N r. 6, w  p o zosta łych  
N r. 7,

P. P . S , frakcja  rew o lu cy jn a  (sa- 
nacvin i socjaliści), w  o k r, I, III, V, VI. 
V II, V III i  X  —  N r. 3 .

Z, Z. Z. (związki zaw odow e sa n a ­
cyjne) w  okr. I, V I, i  V III N r. 8, w  
o k r. I II  i V  N r. 10, w  o k r. V II N r. 9.

,,N apraw iacze"  (sanacja) w  okr. III 
Nr, 9 (N iezależny  k o m ite t dzieln icy  
W idzew ), w  ok r. V  N r. 9  (N iezależ­
ny  k o m ite t w yborczy  robo tn ik ó w  i 
p rac . um ysłow ych), w  o k r. V II N r. 8 
(Polski k o m ite t w yborczy).

S tow arzyszen ie  w ła śc ic ie l  n ie ru ­
chom ości (sanacja) w  o k r. I II  w  ok r. 
V I j w  ok r. V  N r. 4.

w  Ł o d z i
O d d zia ł „W a rs za w s k ie g o  
D zie n n ik a  N a ro d o w e g o " 

„ T y g o d . P o lity c zn e g o  W . D . N .“
m ieści s ię  p rzy  u licy

P io trk o w s k ie j 8 6 , t e l. 1 5 3 - 3 3 -
Z ała tw ia  spraw y p renum era ty  

k o lpo rtażu  i ogłoszeń

O b yw ate lsk i k o m ite t gospodarczy
(li6ta 6anacyino-m a60ńska), w  o k r. X 
N r, 9,

M lodoniem cy (h itlerow cy) w  ok r. 
I, IV . VI, V ł, V III i  X  N r. 6 , w  ok r. 
III i V  N r. 8,

N iem iecki zw iązek  ludow y w e 
w szy stk ich  o k ręgach  z  w yją tk iem  IX 
N r. i .

L is ty  żydow sk ie  w  ok r. I  N r. 5, i 
N r. 9. w  o k r . II  N r. 4. N r. 5 i  N r. 6, w  
o k r. I II  N r. 6, w  ok r. IV  N r. 5, w  
ok r. V  N r. 6 i N r. 11 w  o k r. VI ży* 
dow skiej lis ty  n iem a , w  ok r. V II N r.
5. N r. 9  i  N r. 11. w  ok r. VHI‘ N r. 5, 
w  o k r. IX  N r. 4 . N r. 5 i  N r. 8, w  ok r, 
X  N r. 5. Nr. 8 i N r. 10.

nym , służącym  do  jed n an ia  nam  rw o - 
lenn ików . G dyby t a k  by ło  —  pow in - 
n ibyśm y  s ię  m artw ić , ż e  n ie  m am y 
ju ż  w  P o lsce  pe łnego  „m onopolu” n a  
an tysem ityzm .

A le  sp ra w a  ży dow ska  n ie  je s t  d la  
n a s  ty lk o  narzęd z iem  ag itac ji p a r ty j­
nej. T o  te ż  z e  w z ro stu  zrozum ien ia  
sp ra w y  żydow skiej w  ty c h  k o łaoh  
sp o łeczeństw a, k tó re  n as  d o tą d  
zw alcza ły  i  k tó r e  i  dziś zajm ują s ta ­
now isko  w o b ec  n a s  n iep rze jed n an e—  
szczerze  s ię  cieszym y.

In n a  rzecz , ż e  ro zm iaró w  teg o  
w zro s tu  zrozum ien ia  bynajm niej n ie  
p rzecen iam y . N iem al w szyscy z ty ch , 
k tó rz y  sp raw ą  ży dow ską  za ję li się o- 
sta tn io , m uszą  jeszcze  p rze jść  b a rd zo  
d a le k ą  d rogę  ew olucji p oglądów , o raz  
czę s to k ro ć  o sob iste j em ancypac ji z 
p o d  ró żnostronnego  żydow sk iego  
w pływ u, zan im  t ę  sp raw ę  z rozum ieją  
w  je j c a ło k sz ta łc ie  i  w  jej w szy stk ich  
ko nsekw encjach .

M onopo l n a  p e łn y  an tysem ityzm  
będ z iem y  jeszcze, n ie s te ty , m ieć  do­
sy ć  d ługo . S zczęśliw i jed n a k  będ z ie ­
m y, gdy n ade jdz ie  w reszc ie  dzień , 
k ied y  u trac im y  te n  m onopol napraw * 
dę.

A le  w ted y  —  n ie  b ęd z ie  to  u t r a ta  
p rz e z  n a s  m onopolu , lecz  p odbó j c a ­
łego  spo łeczeń stw a  p rzez  n asze  p o ­
g lądy, B y  do  teg o  dojść , t rz e b a  b ę ­
dzie  ie szcze  d ługo  i  dużo  p ra c o w a ć  i  
w a lczyć. N a raz ie  zdobyliśm y p ie rw ­
sze  lin ie  okopów .

Dziwne p etensje żydowskie
K rak o w sk i, żydow sk i „N ow y 

D zienn ik"  w y s tą p ił z d ziw ną, a  n a ­
w e t w ręcz  i  n ie s ły ch an ą  p re ten sją , 
do ty czącą  p leb iscy tu  łódzkiego.

N aw iązu je  on  do  s tw ie rd zen ia  na­
ro d o w có w  łódzk ich , iż Żydzi łódzcy  
p ow inn iby  -I » w łaśc iw ie  w strzy m ać  
od  g łosow an ia  —  i  p isze , co  n a s tę -  
pu je:

— „ Demagogiczne hasło, wysunięte 
przez endeków łódzkich, ma zatem na 
celu —  wprowadzić w  życie postulat 
pozbawienia Żydów praw a wyborcze­
go, zanim jeszcze ludność Łodzi wy­
powiedziała się, czy hasło to  podzie­
la. Przy jednym ogniu towarzysze p. 
Kowalskiego chcą upiec dwie piecze­
n ie; zagarnąć część mandatów, należ­
nych Żydom, a równocześnie stwo - 
rzyć fait accompli w  postaci niedo - 
puszczenia Żydów do aktu wyborcze­
go, aczkolwiek do te j chwil! ani usta­
w y zasadnicze, ani naw et wynik przy 
szłego „plebiscytu" endeckiego nie 
przesądzają sprawy tej na niekorzyść 
Żydów.

Rzecz jasna, że postulat endeków 
łódzkich uderzy w  próżnię, * Żydzi 
łódzcy prze* masową frekwencję wy­
borczą dadzą należytą odpowiedź na 
zakusy stronnictwa, pi -gnącego żyw­
cem przeszczepić metody h itlerow ­
sk ie  na grunt polski'1.
Z pow yższych  słów  w y n ik a , i e  —  

zdan iem  Ż ydów  —  n a  w y n ik  p leb is­
cy tu  łódzk iego  m ają m ieć w p ływ  ró ­
w nież i  g łosy żydow sk ie . C zyli że  o 
tym , ja k ie  stan o w isk o  w o b ec  sp raw y  
p ra w  p o lity czn y ch  Ż ydów  w  P o lsce  
zajm uje op in ia  p o lsk iego  spo łeczeń ­
stw a , decydow ać  m ają  m iędzy  inny­

m i i  Żydzi, k tó ry c h  —  ja k  w ia d o -  
m o —  je s t  w  Ł odzi oko ło  35 p roc .!

J e s t  to  oczyw iste  n iep o ro zu m ien ie . 
N ik t n igdy  n ie  m y śla ł z ap y ty w ać  s ię  
Ż ydów  o  to , co  sądzą  o p ro je k c ie  p o ­
zbaw ien ia  ich  p ra w  po lity czn y ch . 
Z ap y tan ie  p leb iscy to w e  zw ró co n e  
je s t  oczyw iście  w y łączn ie  d o  lu d n o ­
śc i po lsk iej.

B yłoby  rze c z ą  najsłuszn iejszą, b y  
s ię  Żydzi o d  g łosu w strzym ali. B y ło ­
b y  to  rzeczy  tym  b ard z ie j na jsłu sz­
n iejszą, ż e  Żydzi sam i, p rz e z  u s ta  
sw ego czołow ego, łódzk iego  dzienni­
k a , „R epub lik i" , ośw iadczyli, iż  „p le ­
b iscy t p rzy jm ują" .

A 'e  gdyby n a w e t Żydzi te j jed y n ie  
log icznej konsekw encji z  fa k tu  og ło­
szę n ia  p leb iscy tu , o raz  z fa k tu  zaję* 
teg o  p rz e z  n ic h  w o b ec  teg o  p leb iscy  * 
tu  stan o w isk a  —  n ie  uzn a li za  s to ­
sow ne  w y ciąg n ąć  —  je s t rz e c z ą  ja ­
sną. i e  ich  głosy, n a w e t z łożone dc» 
urny , n ie  by ły b y  (p rzy  ro zw ażan iu  
w yn ików  p leb iscy tu ) b ra n e  p o d  u -  
w agę . B ę d ą  p o p ro s tu  o d  ogólnej cy ­
fry  z łożonych  g ło sów  o dliczone.

A le  d la  jasnośc i i  p rze jrzy s to śc i o - 
fcn-zu w y n ik ó w  p leb iscy tu  b y ło b y  
najlep ie j, a b y  s ię  Żydzi od  g lo sow a­
n ia  w strzym ali. J e ś l i  s ą  ta k  pew n i, 
ja k  p iszą , że  w  n as tro jach  p o lsk ie j; 
ro b o tn icze j Ł odzi z a sz ła  rzek o m o  
zm iana  n a  ich  k o rzy ść  —  n iech  s ię  
od  g łosu  w strzy m a ją  i  p o zw o lą  s ię  
tem u  p rzy jaznem u  jak o b y  d la  n ic h  
now e‘m u  p rąd o w i op in ii po lsk ie j Ł o ­
dzi u jaw nić!

N a  ’ cyzję k o m ite tó w  żydow skich ' 
w  Ło, o w ycofan iu  l is t  żydow ­
sk ic h  —  czek am y  1

Samobójstwo pary nauczycielskie!
S am obójstw o w  K rak o w ie  p a ry  

n auczycielsk iej, rozdzielonej „d la  d o ­
b ra  s łużby" p rz e z  in sp e k to ra  k o rzec- 
k iego  p . F ig la , w y w arło  w  ca łe j Pol­
sce  ogrom ne "wrażenie. K ażd y  o be­
znany  ze  sto su n k am i w ie , że  ta k ie  
roz łączan ia  m a łżeń s tw  p rz e z  p rz e ­
n oszen ie  żo n y  do  m iejscow ości od le ­
g łej od  m ie jsca  zam ieszk an ia  m ęża 
n ie  s ą  —  a  p rzyna jm nie j d o tą d  n ie  
b y ły  —  rzad k im i w y p ad k am i w  
szko ln ic tw ie . P o dnosiły  się s ta le  
sk a rg i na te  p ra k ty k i, w skazyw ano  
n a  n i e lu d z k ie  i  dow olność tak ich  
zarząd zeń . T e rm in  „d la  d o b ra  służ­
b y "  s ta ł  s ię  ./ u s ta c h  u rzęd n ik ó w  t e r ­
m inem  iron* znym . W iedz iano , że  
„dobro  s łużby" by ło  p o k ry w k ą  dla 
p o lity k i perso n a ln e j, n ic  z  dobrem  
służby  n ie  m ającej w spólnego .

T e ra z  p ro te s t  w y raz ił s ię  w  t r a ­
gicznej śm i --i m łodego  m ałżeństw a.

„Krew tych  dwoiga ludzi, —  pisze 
,,Kur. W ąrsz." — przelana na Błoniach 
krakowskich, jest czymś potężniejS2yni i 
wymowniejszym od okólników i zaleceń 
czy skarg, jakie się dotychczas wskutek

omawianych zarządzeń rozlegały. I  miej­
my nadzieję, iż ten tragiczny protest 
stanie się przełomem w  tym  kierunku, a . 
by  dobre i konieczne może w zasadzie 
zarządzenia nie mogły być motywem • 
„niewłaściwego postępowania, którego 
następstwem Dyła śmierć dwojga ludza‘‘ 
(słowa komunikatu kuratorium szkolne­
go w  Krakowie). Stanowczość wystąpie­
n ia  w ładzy w  te j sprawie pozwala żywić 
nadzieje, i i  n astąpi zmiana konieczna od- 
dawna. Wymaga tego istotne dobro sluz. 
by i poczucie odpowiedzialności za swe 
czyny na wszystkich szczeblach pracy.Na 
samowolę, sprawiającą krzywdę państwu 
i pojęciu sprawiedliwości nie może być 
w tych stosunkach miejsca".

In sp e k to r  F ig iel z o s ta ł  zaw ieszony  
i  w y to czo n o  m u ś led z tw o  d y scy p li­
n a rn e . N ie p rzy w ró c i to  życ ia  dw oj­
gu m łodym  ludziom , a le  m oże p o ­
w strzy m a ró żn y ch  p o w ia to w y ch  i 
w ojew ódzk ich  d y g n ita rzy  w  zb y t 
bezw zg lędnem  w yk o n y w an iu  sw ej 
w ład zy  w o b e c  pod w ład n y ch  u rzęd n i­
ków . M oże z rozum ie w reszc ie  jed en  
lub  drug i z  ty c h  panów , ż e  na jw ięk ­
szym  „ d o b re  .i s łużby" je s t  sp raw ie ­
dliw e t ra k to w a n ie  u rzęd n ik ó w  i oby ­
w a te li.

Precz z  socjaMtom uną na liście nr. 2, precz z  sanacją na liście n r. 7 1 
Niech żyją listy narodowe!
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Przed "'yhorami do Rady Miejskiej
w Mławie 

Odezwa Narodowego Komitetu Wyborczego
T ak  Jak w  Łodzi odbędą się dn. 27 

‘września wybory do rady  miejskiej w 
M ławie, G łówną siłę polityczną stanow i 
w  M ławie Stronnictwo Narodowe, które  
pow ołało do życia Centralny Narodowy 
K om itet W yborczy z pięcioma podkomi­
te tam i obwodowymi. Narodowy K om itet 
[Wyborczy w ydał następującą odezwę;

i .  PEŁNY SAMORZĄD
Samorząd miejski w tedy tylko będzie 

Sywotny i  pożyteczny, w tedy tylko 
spełni swe w ielkie zadania, gdy będzie 
możliwie pe.ny, swobodny i  samo- 
dzieluy. Samorząd skrępow any —  jeat 
raczej ciężarem  i nieproduktywnym pa­
ralitykiem .

Obóz Narodowy w  M ławie, w  poczu - 
ciu swej godności, żąda bezwzględnego 
poszanowania praw  i swobody działania 
na  terenach samorządu miejskiego.

M ieszczanie w  M ławie, nie chcą się 
czuć, jako stado popędzane batem , a  je­
dnocześnie krępow ane w  działaniu i w  
inicjatywie.

2. JAWNOŚĆ GOSPODARKI 
M IEJSKIEJ

M ajątek m iasta jest w łasnością miesz 
szan.

Mieszczanie m ają praw o znać stan  ma 
ją tkow y m iasta i  o nim decydować.

W obec mieszczan nie m oże być w  ma 
glstracie sekretów , niedomówień, nie - 
spodzianek i  tajemnic linansowych.

Oóz Narodowy w  M ławie ż4da ja w ­
ności gospodarki miejskiej, udostępnie­
n ia  d la  ogółu protokufów rewizyjnych 
m iejskich i  wojewódzkich, żąda piano - 
"wego i  stałego prowadzenia robó t pu - 
tlic zn y ch  dla zajęcia bezrobotnych.

Żądamy przedstaw iania ołfywatelom 
istotnego stanu finansowego m iasta i re ­
gularnego budżetowania,

3. ODŻYDZENIE MIASTA
Naród polski odwieczny gospodarz, 

oracz i obrońca swej rodzimej ziemi w i­
n ien mieć w  kraju i  w  mieście w iększe 
_prawa, niż obcy przybysz i  lokator.

Co innego jest być wskrzesicielem 
P aństw a Polskiego i jego filarem oraz 
ta rczą , a  co innego jest być tegoż pań - 
s tw a  szkodnikiem i  podjadkiem.

M ieszczanie mławscy z głębokiem po 
czuciem  narodowym uważają za koniecz 
me pouczyć Żydów o ich obowiązkach 
•względem Polaków.
• W yskoki żydowskiej zuchwałości trze  
h a  skutecznie splantować, Trzeba uwol­
n ić  miasto od fi.800 obcokrajowców, 
T rzeba ich zgarnąć i  usunąć na bok z 
Srogi i z pod nóg polskiemu kupcowi, 
rzem ieślnikowi i  robotnikowi.

P recz z tym  olbrzymim garbem na ple 
cach narodowej Mławy. Polska M ława 
d la  Polaków, Nie powinien k to  inny zja 
d ać  chleba 2 tys, rodzin Polaków - bez­
robotnych.

Komuna chce rozsadzić Polskę ad  we­
w nątrz .

Jednym  z kamieni węgielnych komu­
n y  są  Żydzi. Należy uwolnić Polskę ad  
tego  dynamitu. Należy rozwalić w  gru­
zy  fundament komunizmu w  Polsce. A  
zacząć trzeba od  samorządu miejskie­
go. T rzeba w ybierać do rady  miejskiej 
Ty (ko Polaków  szczerze narodowych, a 
nie żydowskich wspólników i  popleczni­
ków- ,1* -1

4. WAŻNOŚĆ CHWILI WYBORÓW
O d kilkunastu la t w  M ławie Obóz Na 

todow y nie miał w iększości w  radzie 
miejskiej, decydował o gospodarce mia­
s ta  k to  inny i  wiadomo do jakiego ban  - 
k ructw a doprowadzono m iasto i  z ab ag -  .

niono w iele spraw  życia miejskiego. Za­
ginęło zainteresowanie iię  życiem miej­
skim. Zatraciła się prywatna inicjatywa, 
bezrobocie objęło przeszło półtora tysią 
ca  rodzin, na żebraninę poszło w  M ła - 
w ie około <00 rodzin. Nadciągnęła nad 
M ławę czarna chmura nędzy.

Podczas wyborów w szystko zło moż - 
na  naprawić. Na tern polega ważność wy 
borów.

Tylko dzielna rada  miejska może wy­
b rać dzielnego burm istrza i dzielnie go 
w pracy podtrzymywać i nim skutecznie 
kierować.
5. WARTOŚĆ I  SKŁAD KOMITETU

Centralny Narodowy Kom itet Wybór 
czy w  Mławie jest organizacją przede 
wszystkim ideową, ą  nie technicznym 
zlepkiem zespołów, dla tego jest spraw ­
nym i niezwyciężonym, a) Skupiamy w  
sobie wszystkich mieszczan piastują­
cych w  głębinie duszy odwieczne i  prze 
potężne idee narodowe, b) Kom itet czu 
je się być wiernym następcą tych poko­
leń Polaków, k tórzy  przez frieki ku lty­
wowali narodową Mławę. Zawkrze i Ma 
zowsze. Cale żywe polskie miasto jest

za nami. c) Jesteśm y mocni jak  dąb ty­
siącletni wyrosły z dobrej gleby, ho się 
opieramy na rolnictw ie, rzemiośle, han­
dlu, przemyśle, na wolnych zawodach i 
naszych arcy-dzielnych chrześcijańskich 
robotnikach. Ze świata robotniczego tyl 
ko  odpadki od chrześcijaństwa, ku swo­
jej hańbie i  szkodzie m iasta, poszli w 
niewolę do Żydów, d) Ż nami starzy i 
młodzi, kobiety i mężczyźni, z nami lud 
miejski i  wszystkie najdzielniejsze czo­
łow e i  sztandarowe jednostki z Mławy,

6. NASZE HASŁA WYBORCZE
—  Niech żyje wolny sam orząd w  Mła 

wie —  szkoda cnót obywatelskich i  sie­
dlisko postępowej urbanistyki!

—  Żądamy jawnych rządów  nad m ia­
stem.

—  Tylko Polakom  przyznajemy praw a 
całkowicie pełne do kierowania mia-

—  W szyscy dzielpi patrioci miasta 
w stąpcie do naszego Centralnego Korni 
te tu  W yborczego i  do pięciu Komitetów 
Okręgowych.

■=* Niech triumfuje w  M ławie zwycię­
stw o „Listy Narodowej'1.

FARMA ŻYDOWSKA
na grunt&ch hr. Potockiego

Żydzi k ra k o w sc y  ©chodzili w  ub. 
n ie d r ie lę  w ie lk ie  św ię to : u roczyśc ie  
o tw a rli w  K rzeszow icach  pod K rak o ­
w em , w  siedz ib ie  h r, P o tock ich , far* 
m ę ro ln iczą . N abyli tam  p rzed  ro ­
kiem  30  m orgów  ziem i, p o staw ili 
dom  m ieszkalny  i  b u dynk i g ospodar­
cze, zakup ili sześć k ró w  ho len d e r­
sk ich , d w a  kon ie , m nóstw o d robiu , 
sp row adzili ap teczk ę  i  b ib lio tek ę . 
S łow em  zao p a trzy li farjnę w e w szy ­
s tk o , co pow inno  m ieć  w zorow e gos­
p o darstw o . F a rm a  ijest w łasnośc ią
i.Ezry C haim ow ej" i  „AJkiby", dwu 
znanych  to w arzy s tw  sjom '6tycznych. 
P e łn a  za łoga  chaluców , m ężczyzn  i 
k o b ie t już  n a  farm ie p racu je .

N a o tw arc ie  p rzyby ły  t łu m y  Ży­
dów  z K rak o w a  i  całego  w o jew ódz­
tw a. W ygłoszono 6zereg mów, p e ł ­
nych  en tuzjazm u. W śród  Zaproszo­
nych  gośoi zn a laz ł i ię  i poseł ang ie l­
sk i p, M artin , k tó ry  zapew nił z e b ra ­
nych o sw ej szcze re j sy m patii d la  Ży­
dów  j d la  ich d z ie ła  w  P a lesty n ie , 

Cel fa rm y  K rzeszow ick iej o k reśla  
żydow sk i ,,N ow y D ziennik*':

„Hssło powąotu Żydów na ziemię pefcry- 
wa się dziś z ogólnym nakazem chwili, wy­
nikającym ze współczesnej sytuacji iy- 
dostwa, Tylko przez »1 worz cnie produk­
tywnej klasy chłopskiej, wychowanej i  wy-

'•l3todnw9  ps-zad ssjtla ni
F.chr zjazdu w  Sacfzyminie

,W pon ied z ia łek  o d b y ło  s ię  k ilka  
ro zp raw  ape lacy jn y ch  w W arszaw ie  
od  w yroków  sk azu jących  n arodow  - 
cow.

S ąd  A p e lacy jn y  uniew inn ił n a r o ­
dow ca  J a n a  K o p e ra  z R adom ska, ska 
zanego  p rzez  S ąd  O kręgow y w  P io tr  
kow ie T ryb . na 3  m iesiące a re sz tu  za 
rzekom e użycie  p rzem ocy  w obec 
fu n k c jo n a riu sza  P . P. S ąd  stw ierdz ił 
sp rzeczność m iędzy  zeznaniam i po  - 
szkodow anego p o lic jan ta , złożonym i 
w  dochodzeniu , a  późniejszym i —  na 
ro zp raw ie  sądow ej. B ron ił adw . K on­
rad  B orow ski.

S ąd  A p e lacy jn y  zaw iesił odbycie  
k a ry  dw u  narodow com  z  M iedźna, 
pow,. częstochow skiego1 p p . K asp rzy ­
kowi, skazanem u na  1 rok  w ięzienia i 
C iesielskiem u —  na 8 miesięcy -Wię -  
z ien ią  z a  w y stąp ien ia  przeeiw żydow  - 
sk ie  (a rt. 163 K . K.}. W obec z a w ie ­
szenia k a ry  sąd  n a k a z a ł zw olnienie 
oskarżonych  z a resz tu . B ron ił adw . 
Jan u sz  R abski.

S ąd  O kręgow y złagodził k a rę , w y­
m ierzoną p rzez  s ta rostw o  łow ickie 
w obec 3  narodow ców  za  zak łócen ie  
spoko ju  publicznego, podczas w iecu 
socjalistycznego , o rz e k a ją c  grzyw nę 
10 z ł, z zam ianą  n a  2 tygodnie  a re sz ­
tu  w  raz ie  nieściągalności, p o dczas 
gdy  s ta ro stw o  u k a ra ło  obw inionych 
bezw zględnym  _30-dniowym aresztem . 
B ron ił adw . B ogusław  Jez io rsk i.

X
W ielka  m an ife stac ja  S tronn ictw a 

N arodow ego w  d n iu  15 sie rp n ia  b . r, 
w R adzym in ie  ściągnęła , ja k  w iado  - 
m o, k ilkanaśc ie  ty siea* . członków  
S tronn ic tw a  z  ca łego  o b sza ru  w o je  - 
w ództw a w arszaw skiego . C złonkow ie 
S tr. N a r. m usieli z  n a tu ry  rzeczy , by 
d o s tać  s ię  do  R adzym ina, m aszero  - 
w ać  częstok roć  p o  k ilk a  dni. O becnie 
tu  j ów dzie  sta ro stow ie  w  w o jew ódz­
tw ie  w arszaw skiem  n a k ła d a ją  m a n ­
d a ty  k a rn e  n a  członków  S tr. N a r. za  
u d z ia ł w  obchodzie  radzyro ińsk im .

Św ieżo  dn . 9  w rześn ia  b . r .  s ta ro  - 
s ta  pow iatow y w  M ław ie sk a z a ł człon

„ 'r o n t Ludcwy”  w  K itó s h
Przez całą  noc * 10 na 11 b. m. obra­

dowali tu, w lokalu sanacyjnego ZZZ., 
przedstaw iciele organizacyj „postępo- 

r w o - demokratycznych". Obrady zwoła- 
Jane zostały z inicjatywy „czerwonych" 
awiązków zawodowych, Jak  się dow ia­
dujemy,-bodźcem da zwołania konferen 
cji by ły .w ypadki radom skie * niedzieli 
6 b. m. Socjaliści kieleccy wrócili do 
K ielc z Radomia mocno przygnębieni 
„przyjęciem", jakie im tam zgotowali na 
rodowcy, Postanowioao nagw alt z o rg a ­
nizować cała „demokrację" kielecką do 
w alk i z „panoszącymi się kacykami en­
deckim i”.

N a wezwanie „czerwonych" przybyli 
do lokalu ZZZ. przedstawiciele „Legio - 
nu  M łodych”, „Ompu", „Tura”, czerwo­
nej Unii Prac, Umysłowych, Zw, Prac, 
Ubezpieczalni, Rob, Inst, Oświatowego

im. Żeromskiego i innych organizacyj so 
cjsliznjących.

Utworzono „kom itet międzyorganiza- 
ęyjny", któr będzie kierował całą akcją 
„szczerej demokracji”  kieleckiej, Do ko­
mitetu tego postanowiono nadto zapro­
sić przedstaw icieli- masońskiego Pol. 
Związku W olnej Myśli, Związku Nauczy 
cielstwa Pol. (prowadzonego przez głoś­
nych pp. Chyżego i Kupca), komunizują 
cych wiejskich „W ici”, czerwonego 
„ZUK‘a "  1 Innych pokrewnych organi­
zacyj.

N astępne zebranie „kom itetu" wyzna 
czono na 15 b, m, Przygotowany ma być 
na niem plan kampanii antynarodowej.

A  wiec mamy już w Kielcach zmonto­
w any „Front Ludowy", n a  wzór hiszpań 
aki.

k a  S tr , N a r ,  p . Z ygm unta G uzick le -  
go, z zaw odu  szew ca, na grzyw nę w  
kw ocie  100 zł, z zam ianą  w  ra z ie  n ie  
ściągalności na  k a rę  a re sz tu  p rzez  dni 
21, z a  to, że ,,w  dn iu  15 i  16-go sie rp ­
n ia  1936 r .  b ra l  czynny  udz ia ł, jako 
pom ocnik  Żarnow skiego, w  zorgani - 
zow aniu  pochodu  z M ław y  do  N asa

w a l zak łócenie spokoju  pu b l. p rzez  
śp iew an ie  w spóln ie z członkam i S tr. 
N ar, p ieśn i p rz e d  lokalem  S tr . N a r .”. 
—  p rzez  co  dopuśc ił s ię  p rzek roczę  - 
n ia  ustaw y  o zgrom adzeniach  i a rt. 
28 p raw a  o  w ykroczeniach , t. j. zak łó  
cen ią  spoko ju  oublicznęgo.

O czyw iście uk aran y  narodow iec od
rzew a, a następn ie  do R adzym ina i z w oła! s ię  od  orzeczenia starościriskie- 
Szyd tow a d o  M ław y  i  ze  spow odo -  1 go do  S ąd u  Okręgowego.

B . starosta jarosław ski
na c e n rsiR W jn y m

Przed sądem okręgowym w  Przemy­
ślu, zakończyła się rozpraw a pizeciw  
niejakiemu F r. Możdżanowi, z pod Jaro  
sławia. Moźdżan obrotny i energiczny 
włościanin, rozesłał kw estarzy po caiej 
Polsce i  za zebrane pieniądze w ybudo­
w ał w  wiosce M iękisz, dom ludowy, 
szkołę i  plebanię. Ponieważ oskarżono 
go o sprzeniewierzenie 14 tysięcy zł., 
znalazł się w  więzieniu, a  obecnie s ta  • 
n ą ł przed sądem, k tó ry  po wysłuchaniu 
biegłego prpf. Kratochwila, w ydał wy­
ro k  uniewinniający M ożdżana. J e s t  to  o 
ty le  sensacyjne, że w  ścisłym związku 
ze spraw ą Możdżana pozostaje osoba b, 
starosty  jarosławskiego W ąsa, p rzeb y ­
wającego obecnie na podrzędnem stano 
wisku w  Lubartowie. P. Wąs chcąc Moż 
dżana ratow ać z rzekomej opresji, po - 
życzył mu z kasy komunalnej 14 tysięcy 
i  sumę tę  zabrał na pokrycie rzekomych 
braków. Później, aby wydobyć się tarapa­
tów  aprzedał M. cały  m ajątek i  pienią- 
dzmi stąd uzyskanymi, zaspokoił kasę 
komunalną. Obecnie, kiedy Możdżana 
uniewinniono, nasuwa sję pytanie, co się 
s ta ło  z tymi 14 tysiącami, skoro, jak 
przebieg rozpraw y wykazał, włościanin 
ich nie zabrał. Tajemnicę tę  wyjaśni za 
pewne prooea, k tó ry  M oidzan wytacza 
teraz staroście Wąsowi.

Na tem nie koniec. W  Jarosław iu a- 
resztowano lekarza powiatowego, Igna­
cego Holzbergera, Równocześnie aresz­
towano rachm istrza wydziału powiato­
wego Al. Straussa. Nadto, jak podaje 
„Tygodnik Jarosław ski" oficjalny organ 
p. W ąsa w  czasie jego urzędowania 
„śledztwo objęło również b. starostę ja­
rosławskiego H enryka Wąsa, obecnie 
starostę  lubartowskiego. Zarzuty prze - 
ciw staroście W ąsowi idą w  tym kierun 
ku, i i  jako urzędnik przekroczył swą 
władzę 1 nie dopełnił obowiązku, przy- 
czem działał na szkodę interesu publicz 
nego i prywatnego, celem osiągnięcia ko 
rzyści majątkowych dla siebie i dla in­
nych osób. Nadużycia sięgaja podobna 
głęboko i  są dużych rozmiarów".

Należy przypomnieć, że p. W ąs nim 
go z Jarosław ia usunięto toczył bez - 
względną walkę ze Stronnictwem Naro- 
dowem, a m. in. opieczętował jedyną poi 
ską drukarnię, w skutek czego przesta ł 
wychodzić narodowy tygodnik „Głos J a  
rosławski". Nie znosił również p. staro­
s ta  młodzieży narodowej i m. in. dopro­
w adził do rozwiązania Akademickiego

Jarosław , w e wrześniu,
Koła Jarostowian. Sławny był i dlatego, 
że w  budynku stąrostw a, żona jego p ro ­
w adziła zakład dentystyczny.

Obecnie, po  uniewinnieniu Mpżdżana, 
sytuacja b. starosty jarosławskiego, ule­
gła dużemu pogorszeniu i  należy oczeki 
w ać rewelacyjnych rezultatów  śledztwa.

rosiej n«J ziemi, związanej tysiącznymi wę­
złami z pracą aa roli, tkwiącej w niej ko­
rzeniami — otrzymać się może mima terro­
ru i  kryzysu, wbrew wszelkim przeciwno­
ściom losu narodowy charakter Jlaauwu. 
Farma rolna w Krzeszowicach, aa której 38 
morgach intensywnie pracuje już od zfmy 
brać chalucawa Akiby - ma być tą przy­
gotowawczą placówką i szkołą, która m« 
■4 trać  się o przemiany, strnkluorłie młodzią 
ży żydowskiej w naszej dzielnicy'1.

N ajżyw sae za in te re so w an ie  d la  z ie ­
m i w ykazu je  ta  g ru p a  Żydów, k tó ra  
P olak i opuścić  n ie  chce. W łaśn ie  a -  
s ta tn io  n a jbardz ie j n am ię tn ie  rzuc ili 
aię [krakow scy sjoniści na G rdnbau* 
m a i  Ż abo tyńek iego  za  ich  hasło  d o  
likw idacji zydosfw a w  Po lsce , z a a łó ' 
w o  „ex o d u s" . „N ow y Dziexi,“  o d m ó ­
w ił Griinbauim owi i  Ż abotyrisk iem u 
p raw a d o  p rzem aw ian ia  w  im ien iu  
Żydów  i  z ap ow iedz ia ł bu tn ie : m y tu  
w  Połhoe żądam y zupełnego  rów n o u ­
p raw n ien ia . m y tu  w  P o lic e  pozo  s ta ­
niem y. I ja k b y  na  p o tw ie rd z e n ie  
sw ych zapow iedzi, u rząd z ili o tw a rc ie  
już od zim y .czynnej fa rm y  ro ln iczej 
w K rzeszow icach ,

W iem y  z  dośw iadczenia , Iż na j­
trudn iej u sunąć  Żyda z g o spodarstw a  
ro lnego  n a  w si. T ak ich  Żydów  w  Ma* 
łopo lsce  m am y b ardzo  dużo . Z  w ie lu  
Wsi w yn ieśli s ię  w  św ia t w szyscy  Ży­
dzi h an d la rze  czy  rzem ieśln icy , pozo ­
s ta ł  jed n ak  i trzym a s ie  k u rczo w o  
ŻycFrolnik w  oczek iw an iu  n a  zimianę 
w ia tru . C hce p rze trzy m ać .

O d k ilk u  l a t  obserw u jem y  n a c isk  
2ydów ’ n a  drugi jeszcze odcinek . Wj 
n ied a lek ie j B iałej i w  B ielsku  śląskim , 
je s t w ie lu  fab ry k a n tó w  Żydów. P la ­
có w k a  żydow ska w  B ie lsku  je s t  bar"  
d z o  silną, zam ożną  i d o b rze  zo rgan i­
zo w an ą . W y w ie ra  o na  sk u teczn y  na* 
c isk  na fab ry k an tó w  Żydów , aby  
zw aln iali ro bo tn ików  - Po laków . »  
w  ich m ie jsce  anderłow ali Żydów. 
Dziś już w e  w szystk ich  fab rykach , 
gdzie w łaścicielem  je st Ż y j, gą w ięk ­
sze ilości Ż ydów  - r» b o ła ’k ó w  i samS 
u rzęd n icy  Żydzi.

S ą  to  dow o d y  u m acn ian ia  s ię  iy* 
d o stw a  n a  p laców kach  w  P o lsce  zm u 
6i to  w  rez u lta c ie  p o lsk ie  żyw ioły  
ch łopsk ie  i  robo ln icze  d o  o s tre j wal* 
k i o  ziem ię i  p racę  z  Żydam i, i w zm o­
że w alkę  o zupełne spolszczeni*  
p rzem ysłu . S łusznie  14 w rześn ia  m ó­
w ił w  tym że  B ielaku  p . Ż abotyriakl 
n a  te m a t:  „B yć albo  n ie  b y ć "  i do" 
6zedł d o  w n iosku , że  „być"  d la  Ży^ 
dów  —■ to  ty lk o  P a le s ty n a , A le  inni' 
Ż ydzi głoszą, iż  p rzysz łość  Żydów  —• 
to  n ie ty lk o  P a le s ty n a , a le  p rz e d *  
w szystk im  —  P o lsk a , I  w  tym  k ie ­
ru n k u  działa ją .

S U W A Ł K I

W iec przeciwkomunlstyczny, — Sta­
raniem zarządu powiatowego Str. Nar. 
odbył się dnia 13 b. m, w ielki w iec prze 
ciwkomunistyczny na rynku w  Suwał - 
kach. Na wiec przybyło ponad 3 tys. lu­
dzi z m iasta i okolicznych wiosek. Za­
gaił obrady p rezes zarządu powiatowego 
p. Bronisław W ysiekierski w  mocnych 
słowach przedstawiając obecną rzeczy­
wistość polską. Następnie delegat z W ar 
szawy mgr. J .  Krężel przedstaw ił niebez 
pieczeństwo źydo-komuny zagrażającej 
najżywotniejszym interesom narodu poi 
ekiego i wezwał ogół polski do wstępo - 
w ania w  szeregi Stronnictwa Narodowe 
go, k tóre  walcząc skutecznie z żydo-ko 
muną doprowadzi do zwycięstwa Idei 
W ielkiej Polski. Drugi z kolei zabrał 
głos Jan  Orłowski rzemieślnik. M ówca 
zaznaczy], że tak  jak w  1920 r, naród 
odparł najeźdźcę ze wschodu, godzące­
go w  całość naszych granic, tak  dziś — 
zjednoczeni w  szeregach Stronnictwa Na 
rodowego potrafimy uciąć leb  hydrze ko 
munistycznej. Na zakończenie przem ó­
w ił Michał Knlhacki, rolnik, zbijając 
głoszone przez ludowców hasła, że do 
S tr. Nar. należą tylko obszarnicy, fabry­
kanci —  wskazując jako przykład Łódź 
i inne miejscowośoi, gdzie pod sztanda­
ram i Obozu Narodowego stanął ramię 
p rzy  ramieniu polski chłop z robotni - 
kiem, W czasie przemówień odzywały 
się ciągłe braw a i  okrzyki na cześć Obo 
zu Narodowego. W iec zakończono o d ­
śpiewaniem Roty. W zorowy porządek 
utrzymywała straż  porządkowa,

PR Z E M Y ŚL

Po „żydowskich wyborach”. — W
Przemyślu odbyły się wybory do żydów 
skiej gminy wyznaniowej. Żydzi poszli 
w  zupełnej rozsypce, bo  na 20 radnych 
musiano dobrać kandydatów, aż z 17 
list. Zadziwia klęska sjonistów, którzy 
zapowiadali zdobycie większości, a a- 
siągnęli zaledwie trzy  mandaty. Wy Do­

ry  w ykazały znaczne rozluźnienie wśród 
społeczeństwa żydowskiego, bo  jak po­
daje żydowsko -  socjalistyczny „Głoa 
P rzem yski" —  „drogą korupcji I kupo­
w ania głosów, niejeden kandydat u z y ­
skał swój mandat. W ykorzystano ciem -  
notę i  nędzę poszczególnych jednostek I 
po k ilka złotych płacono za  glos". W y­
bory zbojkotow ała niemal zupełnie żyj 
dowska inteligencja, co świadczy o tem, 
że  nie m a ona w iary w  rozwój życia ży­
dowskiego w  Polsce.

WODZISŁAW

Poświęcenie świetlicy O. W. — Zarząd 
placówki Obozu W szechpolskiego w 
Wodzisławiu Śląskim zawiadamia wszy­
stkich członków i  sympatyków O. W , na 
Śląsku, że w  dniu 20-go w rześnia urzą­
dza uroczystą akadem ię z okazji otw ar­
cia i  poświęcenia świetlicy, Na pow yż­
szą uroczystość winni się stawić wszys­
cy członkowie pow. rybnickiego oraż 
delegacje poszczególnych kól pow. k a ­
towickiego, świętochlowickiego I tarno- 
górskiego. Program:

1. O godz, 8,30 — 9,30 zbiórka uczesf 
ników w  Parku Miejskim.

2. O  godz. 9,40 —  zdanie raportu de- 
legatowi wojewódzkiemu.

3. O  godz. 9,50 —  wymarsz pochodu 
3o  kościoła parafialnego na nabożeń­
stwo,

4. O godz, 11,30 — odmarsz na nowy; 
cm entarz, celem złożenia wieńca na  Gro 
b ie  Pawstańca.

5. Po rozwiązaniu pochodu odbędzie 
się uroczysta akademia, na k tórej p rze­
mówienia wygłoszą przedstawiciele za­
rządu wojewódzkiego.

6. O godz, 14 — 15-teJ —  przerw a o- 
biadowa.

7. O  godz, 10,10 —  uroczyste otwarci* 
i poświęcenie świeHiey imien’a ś. p . S ta 
nisława W ieśniaka.

8. O godz. 17,30 — zabawa taneczną 
w  sali Hotelu „Piast".

Łódź jest 5. będzfc narodowa ?
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1 i'a ń r t y  s z c z e r e )
Z  Ł odzi donoszą, źe  czynna tam  od 

p ew nego  czasu  fachow a kom isja k o ­
lo n izac ji lnu  u k o ń czy ła  techn iczne  
b adan ia , p row adzone  w  k ilk u  tam ­
te jszych  za k ła d a c h  fabrycznych , m ię ­
dzy  innym i w  zak ład ach  S cheib lera  
i  G rohm ana pod k ie runk iem  prof- 
.W ład, B ra tkow sk iego . P ró b y  w y p ad ­
ł y  pom yśln ie , w y k onano  tk an in y  z 
b a w e łn y  m ieszane j ze  Lnem koton izo - 
w an y m  w  s to su n k u  30 p ro c ., odpo­
w iad a jące  w szystk im  wym aganiom . 
Z agadn ien ie  m ożna u w ażać  za roz­
w iązan e  z  p u n k tu  w idzen ia  tech n icz ­
nego , p o zo sta je  do ro zp a trzen ia  k w e­
s t ia  k a lk u lac ji.

S p raw a  ta  Jest na po zó r c ry a to  
tech n iczn a , istn ieje  jed n ak  d o b ry  p o ­
w ó d  d o  teg o , żeb y  n a  n ią  zw racać  t r  
W agę szerszego  ogółu n a  łan iach  p i­
sm a n ie techn icznego : C hodzi bow iem  
o  rze c z  n iezm iern ie  w ażną, z a s tą p ie ­
n ie  o b ceg o  su ro w ca  k ra jow ym , z a ­
tam o w an ie  odp ływ u  k a p ita łu  n a sze ­
go za  g ran icę i  jednocześn ie  w zm oc­
n ien ie  sam ow ystarcza lnośc i naszego 
k ra ju .

B aw e łn y  sp ro w ad zam y  do- k ra ju  
'za se tk i m ilionów : w  ubieg łym  ro k u  
n p . 67 ty sięcy  to n n , w a rto śc i 114 m i­
lio n ó w  z ło tych  i  t o  g łów nie ze  S tan . 
Z jednoczonych, k ra ju , z  k tó ry m  k o m ­
p e n s a ta  o b ro tu  to w arow ego  je s t d la  
n a s  n iem al niem ożliw a. Zagadnien ie  
z a s tąp ien ia  b aw e łn y  p rz e z  le n  i  k o ­
n o p ie  postaw io n e  zo s ta ło  o d  k ilk u  
l a t  p rzed e  w szystk im  d z ięk i a rm ii, 
le c z  n ie  n ap o tk a ło  n a  p rzy ch y ln ą  
w spó łp racę  ze  s tro n y  p rzem ysłu  w łó ­
k ienn iczego . Z  innych  k ra jó w  często  
d o ch o d zą  nas w ieśc i o usiłow aniach  
te c h n ik i p rzem ysłow ej n a  p o lu  w y­
n a jdyw an ia  k ra jow ych  nam iastek , 
m ogących  lep ie j lub  gorzej z a stąp ić  
eu row iec  zagran iczny . N asz p rzem ysł 
n ie  w y k aza ł n a  ty m  p o lu  a n i en tuz jaz  
m u, an i n a w e t inicjatyw y, mim o iż  w  
d z iedzin ie  w łók ienn icze: m am y  do - 
•k o n a ły  eurow iec p rzed staw ia jący  
jen o -p e w n e  tru d n o śc i w  p rze ró b ce

B R O N I S Ł A W  K O W A L S K I
ZEGARMISTRZ - JUBILER 

lódż. ul. Piotrkowska 3. tel. 104-60
Polaca w  w lalkim wyborca

Zegary ścienne, zegarki, b ilu - 
terje, obrączki ślubna, 11. i,

K*U P U J  Ę złoto, srebro, brylanty 
Wszelki* reperacje w zakres zegar- 
nustrrostwa i jubilerstwa wchodzące 

wykonywa solidnie.

n a  m aszynach  bawełniczrych, tru d n o ­
ści czysto  techn iczne, k tó re  ja k  s ię  
o k aza ło  m ożna p rzezw yciężyć p rzez  
tzw . k o lon izac ję , czyli p oddan ie  w łó ­
k n a  ln ianego i  k onopnego  pew nem u 
p rocesow i doda tkow em u, upo d ab n ia­
jącem u je  do  w łó k n a  baw ełn ianego . 
P rzem ysł na sz  w ziął s ię  d o  teg o  n ie ­
chętn ie , z ociąganiem  się , trak to w a ł 
bow iem  podniesien ie  sp raw y  lnu , ja ­
k o  ep izod  przem ijający , k tó ry  z po lep  
szeniem  się  sy tuc ji ro ln ic tw a  zn ikn ie  
z  h o ryzon tu  za in te re so w ań  i w szyst­
k o  w ró c i d o  daw nego.

P rzyczyn  tak ieg o  sto su n k u  p rz e ­
m y słu  w łókienniczego  d o  w ażnej 
sp ra w y  k ra jow ej szukać  n a leży  p rz e ­
d e  w szystk im  w , tym , że  p rzem ysł 
t e n  je s t  w  o lbrzym iej w iększośc i w  
ręk ach  n iepolsk ich , ale g ra  w  tym  
n iew ątp liw ie  te ż  ro lę  to , ż e  ży jem y 
w  tzw . w iek u  technik i, w yróżn ia ją ­
cym  s ię  tem , ź e  ch ę tn ie  s ię  u p raw ia  
tech n ik ę  d la  techniki, ja k b y  sz tu k ę  
d la  sz tuk i, A  te c h n ik a  p o leca  zerw a­
n ie  z w szelk im  w łóknem  n a tu ra ln y m  
i używ an ie  t a k  zw anego c ię teg o  w łó ­
k n a  sztucznego , b o  ono je s t  d la  m a­
szyn  najodpow iedniejsze. M aszyny 
d o zna ją  p o p ro s tu  rozkoszy  p rzędąc  
to  w łó k n o  sz tuczne, a  techn ikom  na 
te n  w idok  p ły n ą  łzy  rozczu len ia  i  p o ­
b u dza ją  n iek tó ry ch  z n ich  do  p o e ty c­
k ich  w p ro s t w zlo tów . J a k  tam  będzie 
p rz y  ty m  w yglądać ek o n o m ia  kraju , 
to  m niejsza. P rzem yśl czek a  n a  w łó ­
k n o  sztuczne , a  n a  raz ie  n ie  ch ce  z ła ­
m ać  w iernośc i zam orsk iej baw ełn ie . 
T o  też , m im o  rozw iązan ia  tech n icz ­
ne j s tro n y  użycia  lnu  i  k o n o p i w  do ­
tychczasow ym  p rzędza ln ic tw ie  b a ­
w ełn ianym  n a le ż y  s ię  o baw iać, źe 
s tro n a  kosz tów  będ z ie  uzn an a  za  
w ażn ą  p rzeszkodę , tem bardz ie j że 
istn ie je  m ożliw ość w ysunięcia  pozo r­
nie słusznych  argum en tów .

B aw ełna  je s t tań sza , n iż  len . N ie 
tv le  jed n ak  p rzez  to . ż e  su ro w e  w łó ­
k n o  je s t  tań sze , bo  te  ceny  m niej w ię­
cej s ię  rów now ażą , lecz  p rz e z  t o  że  
jej p rz e ró b k a  je s t  tańsza . W yrażony  
w  p ien iądzu  te n  fak t je s t  n !ezap rze- 
czony  i  ta k  ka lk u lu je  p rzem ysł. A le  z 
p u n k tu  w idzen ia  do b ra  ogółu  t rz e b a  
do  tak ie j ka lku lac ji w prow adzić  w aż­
n e  popraw ki.

A  w ięc  baw e łn ę  sp row adzam y  za 
d o la ry , a  n a  ich  zdobycie  m usim y w y ­
w ozić inne  p ro d u k ty , J a k  ten  w yw óz 
6ię dokonyw a w iem y  w szyscy  r sp rz e -  
dajem y n a sz  cu k ier, w ęgiel, n a f tę  i. t, 
P . za  g ran icą  znaczn ie  tan ie j, n iż  p ła ­
cim y za  n ie  w  k ra ju . Z a  c u k ie r  o trzy ­

m ujem y zaledw ie 11 groszy  za  k ilo . 
J e f e l i  w ięc  w eźm iem y pod  u w agę  ten  
k o sz to w n y  dum ping w yw ozu, to  że 
d la  zdobycia w a lu t obcych  n a  p o k ry ­
cie  im portu  m usim y p łac ić  znacznie  
drożej z a  rozm aite  p ro d u k ty  w  kraju , 
to  ta  cena  surow ej baw ełny , pozorn ie  
ró w n a , czasem  n aw e t n ieco  n iższa od  
c en y  ln u  —  podskoczy  b a rd z o  zn a ­
cznie w  górę i  p rzech y li k a lk u lac ję  
n a  k o rzy ść  w łó k n a  krajow ego.

T o  jed n ak  n ie  w szystko , O grani­
czen ie  p rzyw ozu b aw e łn y  n ie  ty lko  
zaham uje  odp ływ  go tów ki z kraju , 
a le  po d ep rze  siln ie  n a sze  rr*'nictwo, 
w zm oże za tru d n ien ie  wsi. L en  i  k o ­
nop ie  w ym agają w iększego  nak ład u  
p racy  p rz y  u p raw ie  i  w y p i c i e  
w łókna , n iż  zboże. O bliczono, że  je ­
den  h e k ta r  lnu  w raz  z  w y p raw ą  w łó ­
k n a  w ym aga  124 d n i roboczych , 
t rz y  ra z y  więcej, n iż  u p raw a  ta k ie ­
go eam ego h e k ta ra  zboża. N a jednym  
w ięc  h e k ta rz e  zw iększen ia  p lan tac ji 
lnu  zyskuje n a sz a  p rze ludn iona  i  s ie ­
dząca  w  przym usow ej bezczynności 
w ieś  —  80 d n i p ra c y . P ró b y  łódzkie  
doprow adziły  do  s to sow an ia  dom iesz­
k i ln u  do  b aw e łn y  w  s to su n k u  jednej 
trzec ie j: w  osta tn im  ro k u  sp row adzi­
liśm y 67 ty sięcy  to n n  baw ełny , jedna  
trzec ia  w ynosi 22  ty s ią c e  tonn , a  lo 
je s t  p lo n  w łókna  2  m niej w ięcej 60 
ty sięcy  h e k ta ró w  lnu . Zastąp ien ie  
w ięc  ln em  trzec ie j części b aw e łn y  
daje  w si p ra w ie  5 m ilionów  d n i ro ­
b oczych  w ięcej, n iż  ich  m a p rz y  zbo­
żu. A  p rzec ież  n ie  m am y  n ad p ro d u k ­
cji zboża, w iec  p rzeznaczen ie  czę­
śc i ro li p o d  len  w yw oła  i  o p łac i in­
tensyw nie jszą  g ospodarkę  n a  po zo ­
sta ły m  o bszarze up raw y , w ięc  znów  
zw iększenie  p racy , zużycia naw ozów  
sz tu czn y ch  5. t ,  d . D om ieszka trzec ie j 
części lnu , c z y  k o n o p i n ie  s tan o w i 
jed n ak  k re s u  s to so w an ia  tv ch  w łó ­
k ie n  krajow ych. P ro f, B ra tk o w sk i 0 - 
trzy m y w a ł p rzęd zę  czysto  ln ian ą  z a ­
ledw ie  o 18 p ro c . droższą od  b aw e ł­
n ianej, a  w iec w  św ie tle  dzisiejszych  
w yw odów  n apew no  w łaściw ie ta ń ­
sz ą  o d  b aw ełn ianej. Z astąp ien ie  w ięc  
p raw ie  całej b a w e łn y  p rzez  w łókno  
k ra jo w e  n ie  je s t  bynajm niej u to p ią  i 
d a  n am  k ilk an aśc ie  m ilionów  d n i do­
d a tkow ego  zatrudn ien ia .

T o  w szy stk o  p rz y  m echanicznej, 
fabrycznej p rze ró b ce  lnu. N ie po w in ­
n iśm y jed n a k  rezygnow ać z  n a leży ­
teg o  postaw ien ia  p rze ró b k i ręcznej, 
dom ow ej, bo  to  ka lk u lu je  e ię  jeszcze 
znaczn ie  k o rzystn ie j: h e k ta r  lnu, 
p rzerob ionego  w  d o m u  na tkan inę

Normalni i seryjni
Kores* „id n t  w ileńsk iego  „S łow a" 

zw iedzając P łow ce  i  u sypany  tam  
n a  cześć  k ró la  Ł o k ie tk a  kopiec, 
p rzeczy ' ł  ta k ż e  k s iążk ę  p a m ią tk o ­
w ą, d o  k tó re j w p isu ją  s ię  p rzy b y w a­
jący  tu ryśc i. T w ie rd z i on, źe n a  ty ch  
w p isach  „obchodom an ia  i frazogłup- 
stw o  w ycisnęły  sw e p ię tn o . K re tyn i 
i  w a riac i spec ja ln ie  n ie  pie lgrzym ują 
na p o la  p ło w ieck ie , za tem  w p isu ją­
cym i się byli norm aln i,sery jn i ludzie". 
1 c i n o rm aln i ludzie  pow pisyw ali do  
księgi —  ja k  w y n ik a  z  c y ta tó w  —  
s te k  napuszonych  lu b  p ły tk ic h  fraze ­
sów . S ą  tam  1 ta k ie  sen tenc je : 

„Naszemu wielkiemu rodakowi, zwy­

cięzcy krzyżackich hitlerowców, w racając 
z  Inowrocławia po zwycięstwie nad Or­
łem  2:0 (bramki strzelili Fajerbag m yt a 
Kepele 1 B la mens zwane z karnego) na 
pamiątkę M a k  a  b  i Włocławek.

Władysławowi Piastowi Królowi, w 
dowód uznania —  Ztemomysł Kugief, ba«

T e n  ba ro n , k tó ry  w y raża  ła sk aw ie  
aw oje u znan ia  w ie lk iem u  k ró low i, 
m usi b y ć  — m imo sw ego p ia stow ego  
im ienia, da lek im  kuzynem  ty c h  m a- 
k abeuszów  z W łoc ław ka , k tó rz y  p o  
zw ycięstw ie  n a d  O rłem  w pisali i i ę  
„ ro d ak o w i n a  p a m ią tk ę " .

N orm aln i, se ry jn i Żydzi, I  m oże 
ta k ż e  tro c h ę  b ezcze ln i.

Monopartia d u c h a
„K ur. P o zn ań sk i”  om aw ia po ru szo ­

ny  o s ta tn i w  p ra s ie  p ro b lem  m ono­
p a r tii:

„Przy naszym charakterze narodowym, 
którego nie należy pomijać w  politycz­
nym myśleniu i działaniu, trudna do  zre­
alizowania, a niewątpliwie także 1 nie­
skuteczna byłaby koncepcja t monopartii 
na wzór włoską lub niemiecki. Wszystko 
jedno oczywiście, czy ta  monopartia no­
siłaby oficjalną nazwę partii, czy też ja ­
kiejś .4xmadpartypffiej' organizacji spo­
łeczeństwa, nie dopuszczającej do rów­
noczesnego istnienia innych organizacji o  
charakterze politycznym.

Jakież jest zatym wyjście z  tych tru ­
dności j sprzeczności?

Potrzeba naun wiecej, niż skupienia 
się, iw i  słomianej zgody, niż zaszerego­
wania całego społeczeństwa. do jednej 
mo-nopolicznej partio, państwowej. We-

Wizelką konfekcją męską na sezon 
jesienny i  mundurki uczniowskie dla 
chłopców Z WŁASNEJ WYTWORNI 
po niskich cenech nabyć można tylko

W CHRZEŚCIJAŃSKIM
DOMU OD ZIEŻO W YM

Ł ó d ź  
ul. 11 listopada 20, telefon 12-0-12

d aje  o k rąg łe  1,000 dni p ra c y . T o  roz­
w iązuje  zagadnien ie  bezro b o c ia  w iej­
sk iego, a le  n a  zrealizow anie  zaczekać  
nam  p rzy jdzie  chyba aż  do  czasu, 
k ie d y  przezw yciężym y grun tow nie  
zasadę  tech n ik i d la  sam ej te chn ik i i 
zw róc im y  s ie  do  b ard z ie j p o stęp o ­
w ych m e to d  p o d z ia łu  p ra c y  i docho­
du.

N a raz ie  p rzyglądajm y t i ę  bacznie  
p raco m  kom isji ko tonizacyjnej i n ie  
dajm y  s ię  zw ieść pozo rnym  ka lk u la  
cjom,
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Przekleństwo ziartki
N ie ów  to  up ió r, a le  z ło ść  f  n ie ro z są d e k  K azi­

m ie rz a  z rząd z iła  n iep o w e to w an ą  k a ta s tro fę . B y ł o n  
d la  ludzi n iespraw iedliw ym , p rę d k im  i  srog im , B ia­
da  b y ła  człow iekow i, k tó ry  m u  s ię  naw iną ł, gdy  
s ię  o c o b ą d i rozłościł.

T e jże  sam ej n o c y  w  p ie rw sze  sn y  o k ro p n a  łu ­
n a  z b u d z iła  uśp ionych . W szy s tk ie  zabu d o w an ia  s ta  
n ę ły  w  ogniu. C a ły  z b ió r  i  ja ry . 6 iano, in w en tarze  
rob o cze  i  w szy stk ie  s p rz ę ty  gospodarsk ie  s ta ły  s ię  
p a s tw ą  p łom ieni. K azim ierz , chcąc  ra to w a ć  konie , 
n ie  mógł zn a leźć  k lu cza  o d  sz ta b y  żelaznej, k tó rą  
zac iąg an o  w p o p rzek  drzw i. R ozum iał, że  ja k  daw ­
n ie j p o tra f i  z łam ać  że lazo , d o b y ł w ięc  w szystk ich  
s i ł  sw oich , lecz, w ysilen iem  da rem n em  zw alczony, 
p a d ł p rzy  w ro tach  już pa lące j eię s ta jn i. P o rw a li go 
ludz ie  i odciągnęli o d  ognia, a le  już  o d  te j  c hw ili n ie  
o d zy sk a ł daw nej m o cy  i  zd ro w ia . O w  człow iek, 
p rz e d  k tó re g o  z ło śc ią  d rże li wszyscy,, k tó ry  jedną 
r ę k ą  n a jtęższeg o  ch ło p a  rz u c a ł o  ziem ię, p odkow y  
ła m a ł, w ó z  n a ła d o w a n y  zbożem  b ez  w ysilen ia  pod  
n o s ił  z a  ko ło , zm ienił s ię  w  p rzygarb ionego , t r z ę ­
są c e g o  s ię  i  led w ie  chodzić  m ogącego  s ta rc a . G os­
p o d a rs tw a  już n ie  m ógł p ro w ad z ić  n a  s ieb ie , w ypuś 
c ić  m u s ia ł w  d z ie rżaw ę , na jp rzó d  dw a folw areczki 
m niejsze p o tem  karczm ę,, nare szc ie  i  fo lw ark  głów  
n y , a to w szy stk o  p raw ie  za bezcen , b o  żaden  p o ­
rząd n y  dz ie rżaw ca  n ie  chc ia ł b r a ć  m a ją tk u , zag ro ­
żo n eg o  subhastacyjnynn procesem .

G ospodyni, p oznaw szy , że  n iem a x czeg o  żyć. 
I  ż e  w szy stk o  co raz  go rze j idzie* w yniosła  s ię  z  uc iu  
łan em  grosiw em , p a rę se t ta la rk ó w  w ynoszącem . 
J e j  m ie jsce  z a ję ła  in n a  dziew ka.

P a n i R zec iszecka , po w o d o w an a  uczuc iem  obo­
w iązk u  i p rzysięgą  ślubną , p rzy sz ła  d o  m ęża  i  chcia 
Ja  p o św ięc ić  miu sw o je usług i. —  W szakże  on  je s t 
o jcem  c ó re k  m oich , —  p o m y śla ła  —  ię*t słabym , 
n ie  m ogę  zo staw ić  go b e z  pom ocy  i  o p iek i,.. L ecz 
o n  n ie  p rz y ją ł te jo fia ry . .  .  ,

—  D aj m i. w asan i, pokój! —  zaw o ła ł —  m ię ­
d z y  nam i już w szy stk o  s ię  skończy ło . T y ś  to  jest 
p rzy czy n ą  ca łego  n ięszczęśc ia  m ojego. Zeby n ie  
tw o je  u ty sk iw an ia  i p rzy p o d ch leb ian ia  s ię  _ mojei 
m atce , onaby  n igdy  ta k  n ie  b y ła  n a  nas zagniew ana 
i  n ie  b y ło b y  p rzyszło ... —  Z acią ł się , b o  o k ro p n y  
w y ra*  „ p rzek leń s tw o "  n ie  m ógł w ydobyć s ię  z ust 
Jego.

Z ap łak a ła , s ły sząc  t e  n ie sp raw ied liw e  w y rzu ­
ty , w  k tó ry c h  a n i sensu , a n i  p raw d y  n ie  by ło . A le 
t a k  p o s tęp u ją  ludzie  ź li i  g łup i za razem , b o  jedno  z 
d rog iem  zaw sze w  p a rze  chodzi; w ła sn e  n iedorzecz 
nośc i, w ła sn e  w in y  z rzucają  oni n a  b ied n e  ofiary  
sw ojej złości, n a  2 one i  dzieci.

—  N iech  s ię  w o la B oża dzieje! — pom yślała  
p a n i R zec iszecka ; —  w idać , ż e  go B óg d o tk n ą ł róz  
£ą gniew u sw ego. N ic go n ie  p op raw i, n ik t m u  n ie  
dopom oże , P rzek leń s tw o  m acie rzy ń sk ie  popycha  
go do o s ta tn ie j zguby.

W ró ciła  d o  sw ej ch a ty . C ó rlu  ju ż  b y ły  praw ie 
dorosłem ! dz iew czętam i,

—  A  cóż, m a tk o ?  —  z a p y ta ły  się : —  czy  ojciec 
przy jm ie n a s  i  pozw oli, żebyśm y  o  n im  m ia ły  s t a ­
ran ie  w  jego s łab o śc i i  n iedo li?

—■ B iedne, m oje dzieci! —  odpow iedziała  —  
P an  B óg jeszcze  n ie  zm iękczy ł ijego se rc a . J a k  was 
d o tą d  n ie  zna ł, ta k  i te ra z  z n a ć  n ie  chce. C iężki to  
krzyż, c iężk i sm u tek ! M ódlm y s ię  i  p ro śm y  Boga, 
ż e b y  go k ied y ś odm ienił...

I  w  ta k im  s ta n ie  znow u  p rzew lek ło  s ię  la t  p a ­
rę . S zw agrow ie sp rzed a li sch ed y  żon  sw oich w łaś­
c icielow i sąsied n ich  w łości, k tó ry  nap raw d ę  za- 
k rz ą tn ą ł s ię  ok o ło  su b h as tac ji o p ustosza łych  i  znisz 
czonych  d ó b r grab ien ieck ich . N ależy  b y ć  sp raw ie ­
dliw ym  d la  teg o  ob y w a te la  i  pow iedzieć, t e  ofia­
ro w a ł obojgu  b rac io m  p rzyzw oite , chociaż dość 
m ie rn e  z a o p a trzen ie  d o  śm ierci. N ie  zapom nia ł i  o  
żo n ie  K azim ierza. L ecz  że  te  p ro p o zy c je  b y ły  roz­
sąd n e , n ie  z o s ta ły  za te m  p rzy ję te  o d  ludzi, k tó rzy  
ty lk o  u porem  i  p ięn iac tw em  rządz ili 6 ię  p rzez  całe  
życie  6woje,

N areszc ie , gdy Już zaledw ie d w a  m iesiące cza- 
tu  z o s ta ło  d o  o sta teczn eg o  w y w łaszczen ia , p o zn a ł 
e ię  R ze cisze ck i p rzy p ad k o w o  w  P ło c k u  z o b y w ate­
lem , zupe łn ie  z  inne j 6 trony  p rzy b y ły m  i  n ie  zn a ­
jącym  pasm a te g o  sm u tn eg o  d ra m a tu  rodzinnego. 
O byw ate l ten , zobaczyw szy  m ap ę  m ają tk u , p rz e ­
czy taw szy  opis u rzęd o w y , obliczył, ż e  sch ed ę  jed ­
n e j s io s try  6 p łac i T ow arzystw em  K redy tow em , k tó  
te  w łaśn ie  w te d y  zaw iązane  zo sta ło , n a  d rugą  i n a  
poddźw ignienie m ają tk u  w ysta rczą  m u  w łasne  fun­
dusze. P rzy  u k ładach  n ie  uczyn ili dw aj b ra c ia  ż a d ­
ne j w zm ianki o  p an i K azim ierz owej, o jej dzieciach  
i o  je j posagu .

^  S tan ę ło  n a  tem , że  b r a t  s ta rsz y  będ z ie  do 
śm ierci p o b ie rać  cz te ry s ta  z ło tych , ty le . ile  b r a ł  z 
fo lw arczku , że  K azim ierz  za trzym a w ' dożyw otm em  
p o siad an iu  fo lw arczek  T om aszów ko  1 w  c iągu  la t 
trzech  od b ie rze  k w o tę  o siem n astu  ty s ięcy  zło tych , 
O  żonie  i  dzieciach  sp rz e d a w c a  zam ilczał zupełn ie , 
Zsłcdw ie ro zesz ła  s ię  w iść  o  k o n trak c ie  sprzedaży , 
pow yłazjłi. ja k  g rzy b y  p o  d eszczu , daw niejsi i  nowai 
w ierzyc ie le  ręczn i obydw u b rac i, J e d a i  p rzy a re sz - 
to w ali k ap ita ł,  d ru d zy  o w e cz te ry s ta  z ło tych , p ła ­
cone  F ranciszkow i, ta k .  iż K az im ierz  z osiem nastu  
ty s ię c y  za led w ie  część  trz e c ią  o d e b ra ł,  k tó re  roz­
la z ły  s ię  w  rę k u  now ej gospodyni ta k ,  ja k  w szyst­
ko , c o  tyllco te n  człow iek  k ied y k o lw iek  posiada ł. 
F ran c iszk o w i n ie  Z T obiło to  w ie lk ie j różn icy , b o  on 
zaw sze  k w a rta ln ą  r a tę  sw o ją zo staw ia ł u  żyda  w  
m iasteczku1, i  led w ie  m u  n a  d w a  tygodnie  s ta rczy ła , 
a  p o te m  zn ó w  chodził żeb ra ł.

P a n i R zec iszecka  osw oiia  s ie  z  w ieśn iaczym  
s tan em , n aw y k ły  d o  n ieg o  o b ie  je j có rk i. N ow e p o  
ko len ie  zap o m n ia ło  o  te ra , ź e  to  s ą  w nuczk i ich  n ieg  
dyś p an i, i  obchodziło  s ię  z  dziew czętam i, ja k  z rów  
n em i sob ie . B y ły  p raco w ite  i  n ieszpe ine . D w óch 
sy n ó w  gospodarsk ich  w y s ła ło  sw a tó w  d o  m a tk i 
p ro sić  o  r ę k ę  có rek . N ie  sp rzec iw ia ła  s ię  ich  żąd a ­
n iu  i  ow szem  uw aża ła , ż e  p rzez  to  6p e łn i s ię  je j w i­
dzen ie  sen n e  i u s ta n ą  sk u tk i d w u k ro tn e j k lą tw y . 
P o sz ła  jed n ak że  do  m ęża , żeb y  za p y ta ć  s ię  o  jego 
w olę.

Z a s ta ła  go b a rd zo  słabym , za ledw ie  m óg ł cho­
d z ić  i  k ilk a  s łó w  w y b ąk ać . A le  i  t ę  s ło w a  by ły  z a w  
eze  ta k ie  sam e.

—  D aj m i. w asani, pokó j z  tw em i có rkam i. W y 
chow ałaś  je  sam a , ożeń  je  sam a. ja k  zechcesz, s 
m nie głowy n ie  zap rzą ta j. M nie tam  w szystko  jed­
n o , za  kogo  o n e  pójdą.

S ta rsz a  c ó rk a  o b ję ła  po  ś lub ie  r o lę  i  dom , k tó ­
ry  d o tą d  zajm ow ała ich  m a tk a , i  p rz y  n ie j p rz e p ę ­
d z iła  p a n i R zec iszecka  re sz tę  d n i sw oich. M łodsza 
p rzen io sła  s ię  d o  pob lisk ie j o sady . U zyskały  o d  n o ­
w ego dziedzica p o tw ie rd zen ie  posiad łości ew oich 
za p o m iem ą  o p ła tą  czynszow ą, b ez  o d rab ian ia  p o ­
w inności sp rzęża jem  lub  ręczn ą  p racą .

{<Ł c. n.J

wnętrzu a  i  zewnętrzna siła  państwa mu­
si być oparta  na jedności narodu, płyną­
cej z głębi jego ducha. Z tej jedności w y. 
lonią się spontaniczne formy i  czyny po­
lityczne.

Rolę naboju, wyzwalającego jedność 
narodu i  zawartą w  niej siłę. spełnia idea  
narodowe, złączona u nas _ z  ideą kato­
licką, Z sukcesów, jaki t a  idea osiąga w 
ostatnich czasach, z liczby i  ofiarności 
jej wyznawców można’ wnosić, że zbliża­
m y się do monopartii, której wyłączność 
i władza nie będzie oparta na przymusie 
lub korzyściach m a te r ia ln y c h , ale na  je­
dności ducha narodowego".

G d yby  n ie  tru d n o śc i, jak ie  się sta*  
w ia  te j konso lidac ji narodow ej, by ła*  
b y  o na  dzisia j już fa k te m  dokonanym *

CIESZYN

Przytrzymani Żydzi, —  D nia 13 b, m< 
zostali zatrzymani W iener Salomon la t 
22 i  Lezer Anschel la t 19, obaj z Trzebi 
ni, w  czasie przekraczania granicy zie­
lonej z Czechosłowacji do Polski. Wy * 
m ienieni udali się przez zieloną granicę 
do Czechosłowacji, skąd zamierzali u- 
dać się do Hiszpanii, celem wstąpienia 
do milicji lecz w  Czechosłowacji zostali 
zatrzymani i  odstawieni do granicy poi*

\ \ j j t

Żyd - kapitalista : ndzielajn pana  głosu, pani«

Towarzysze)! V am tęT iJd e ,'T s  c«*xyn| 
głównym zadaniem  je s t w nika z antysem i­

tyzmem i obrona wielkiego kapitału 
żydowskiego...

Dobrze, dobrze panie towarzysza, my już 
od czasów naszego M ordachaja M arksa, 

krzywdy sobie nla damy srobić^,

K a żd y  Po la a  w  Ł o d zi prow adzi pro pa gan dę ! Pilnuje sąsiadów — P o la k ó w , że  powinni iść głosować na listę 
na ro d o w ą ! Powiadam ia sąslądów — Ż y d ó w , że  powinni w strzym a ć  się od głosow ania!
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Uroczystości ku czci ś .p . ks. Stojałourskiego
w ielką manifestacją narodową

■ W  niedz ie lę , d n . 13 b , m . o d by ła  
s ię  w  B ie lsku  w ie lk a  m an ife stac ja  na 
ro d o w a  z  o k az ji obchodu  25-Iecia 
śm ierci i ,  p , k s , S to ja łow sk iego  i  35- 
le c ia  za ło żen ia  „D om u P o lsk iego” w  
B ie lsku , W  uroczystości w zię ły  udz ia ł 
tłu m y  lu d z i * całego  P o d h a la , Ś ląska  
C ieszyńskiego  i  K atow ic, W  pocho - 
d z ie  z  kośc io ła  w edług  obliczeń  w i • 
dzó w  b ra ło  u d z ia ł oko ło  10 ty s . uczest 
ników , T a k ie j m an ifestac ji n arodow ej 
B ie lsk o  (zw ane daw n ie j m ałym  B er­
linem ) n ie  w idziało.

J u ż  o d  ra n a  n a  u licach  zauw ażyć 
m ożna  by ło  d u że  ożyw ienie, gdyż z 
ró żn y cb  s tro n  ca łym i g rupam i ciągnę 
I i  uczestn icy  do  „D om u Polsk iego". 
T u  uform ow ał się  pochód nadzw yczaj 
n ie  u rozm aicony. B y li g ó ra le  w  sw o­
ich  barw nych  s tro jach , Ś lązacy  z  Is te  
bn e j w  p rzep ięk n y ch  u b ran iach  reg io  
na lnycb , m łodz i w  m undurach , a  ta k ­
ż e  kob ie ty  w  o d rębnych  s tro jach . 
[W iele sz tan d a ró w , p ro p o rce  j tab lice

z nap isam i: „ P recz  z  żydo  - kom uną", 
„Ż ydzi z  P o lsk i p recz" , „N iech  ży je  
R om an  D m ow ski" i  t ,  d .

P ochód p rzeszed ł głów nem i u lica ­
mi d o  kościoła p ara fia ln eg o , pochodo­
w i p rzy g ląd a ły  się tłu m y  ludzi, o k a ­
z u ją c  sw o je  zadow olenie  i sym patie. 
D uży  kośc ió ł n ie  pom ieścił u czestn i­
ków. N abożeństw o o d p raw ił k s . In fu ­
ł a t  W , K asp e rlik  z  K atow ic, w  a sy ś­
cie  ks. d z iek an a  K . K asp e rlik a , ks, 
p ro f. A . .W ranki i  k s . p ro f. Skudrzy- 
ka.

K azan ie  okolicznościow e, podnoszą 
ce  zasług i i .  p , ks. S to  ja łow skiego  w y 
głosił k s . p ro f. P o laczek .

U roczyste  nabożeństw o zakończono 
śp iew em  „B oże  coś P o lsk ę”...

P o  nabożeństw ie u czestn icy  ru szy ­
li w  długim  pochodzie  p rz y  dźw ię­
kach  trzech  o rk ie s tr  z  pow rotem  do  
„D om u P o lsk .". P o d n o siły  s ię  ok rzy ­
ki: „ P recz  z  Ż ydam i", „ P o lsk a  d la  Po 
laków ", „N iech  ż y je  rz ą d  narodow y".

S e m !o  : sanitarny dla armii
Zakupiony przez duchowieństwo Diecezji Kieleckiej

Dn. 3  sierpnia r. b . zarząd główny 
LOPP., K om itet Żwirki i  W igury w  oso 
b ie  prezesa p. gen. inż. Leona Berbec- 
kiego w ystosował list do J. £ .  ks. bisku 
p a  Augustyna Łosińskiego^ w  którym  
powołując się na  „hasło wzmożenia ob­
ronności państw a" prosi Jego Ekscelen 
cję  o zainicjowanie* wśród duchowień - 
stw a Jego  diecezji, akcji mającej na ce­
lu zbiórkę na fundowanie samolotów sa 
n itarnych dla  armii, oraz o objęcie pro - 
tek to ra tu  nad powyższą akcją.

Ksiądz Biskup żfw o zareagował na 
apel LOrP. polecił zawiązać specjalny 
Komitet. ma[4ty  zająć aię spraw ą „zło­
żenia daru ojczyźnie przez duchowień - 
atw o diecezjalne”. Na czoło Komitetu 
zaproszony został J .  E. ks. biskup Sufra 
gan Franciszek Sonik. Następnie pod 
d a tą  12 sierpnia b . r. wystosował ksiądz 
Biskup Ordynariusz list do księży dzie­
kanów  i  diecezjalnych instytucyj koś - 
cielnych, zalecając im przysłanie dele­
gatów  na  zebranie celem obradowania 
nad  wspomnianą sprawą.

Zebranie tak ie  odbyło się istotnie dn. 
28 sierpnia r .  b . Zebrani z entuzjazmem 
odnieśli się do apelu LOPP. I  do zalece 
n ia  swego księdza Biskupa Ordynarju - 
sza i  uchwalili złożyć ofiarę w  kwocie 
zł. 25.000 na  ufundowanie samolotu sa­
nitarnego. W ychodząc zaś z założenia, 
że  „k to  prędko daje, dwa razy daje", u- 
chwalono wyżej wymienioną sumę wy­
łożyć z  funduszów kurjalnycb i  innych, 
a potem  dopiero ściągać składki od ka­
płanów.

Zaraz na drugi dzień po  zebraniu 
ksiądz Biskup wystosował piękny list do 
zarządu głównego LOPP. o treści nastę­
pującej. . . . .  - KltŁ-M >

„Biskup Kielecki
Kielce, dnia 19 sierpnia 1936 r.

' Do
J.W . Pana Generała Inżyniera Leona 

Berbeckiego 
Prezes Zarządu Głównego L. O. P- P- 

Komitet Żwirki i Wigury
W arsza w a ,

,W p o czu c ia  synow sk iego  p r z y w ią z a ­

nie do Polski, uwzględniając potrzeby 
państwowe duchowieństwo diecezji kie 
leckiej żywo odezwało się na wezwanie 
Komitetu i na  zebraniu zwołanym prze- 
zemnie w dniu 18 sierpnia r . b. w  Kiel 
cach najchętniej uchwaliło złożyć oliarę 
w kwocie 25 tys, zł. na ulundowanie aa 
molotu sanitarnego, który może nosić na 
zw ę: „Duchowieństwo Diecezji Kielec­
kiej".

A ugustyn  B p.".
Pieniądze zawiózł do W arszawy spe - 

cjalny delegat.
Zarząd główny LOPP. w  zakończeniu 

całej akcji, przysłał pod adresem  k s ię ­
dza B iskupa Ordynariusza następujące 
gorące podziękowanie:

„Liga Obrony Powietrznej i  Przeciw  - 
gazowej 

Zarząd Główny
W arszawa, 21 sierpnia 1936 r. 

Komitet Żwirki i W igury 
Jego  Ekscelencja 

Ksiądz Biskup Augustyn Łosiński 
w  Kielcach.

Niniejszym przesyłamy Wasze) Ek­
scelencji i W ielebnemu Duchowieństwu 
Diecezji Kieleckiej gorące podziękowa - 
nia za złożone 25.000 złotych, jako o- 
fiarę na ufundowanie samolotu sanitar­
nego, k tóry będzie nosił nazwę „Ducho­
wieństwo Diecezji Kieleckiej",

Samolot ten będzie uroczyście p rz e ­
kazany Najwyższym Władzom Państw o­
wym w miejscu i  terminie uzgodnionym 
z Jego  Ekscelencją.

Dziękując jeszcze raz Waszej Eksce - 
lencji za tak  wydatne poparcie naszej 
akcji, pozostajemy pełni najgłębszej czci 
dla Jego Ekscelencji, 

m. p. (—) p rezes inż, Leon BerbeckL 
za Sekretarza Generalnego

(—) podpis nieczytelny”. 
Oto k ró tka historia samolotu san ita r­

nego, zakupionego dla armii przez du - 
chowieństwo Diecezji Kieleckiej. Z po­
wyższego przedstawienia wynika jasno, 
iż głównym inicjatorem akcji zakupie­
nia samolotu by ł J ,  E. biskup Augu­
styn Łosiński.

E l e m a f M & g l a  Z.  Z,  Z .
„S ło w o "  p ię tn u je  o s tro  ta k ty k ę  

Z w iązk u  Z w iązków  Zaw odow ych, 
k tó ra  dem ora lizu je  robotników ^ p rzez  
p o p ie ra n ie  ró żn y ch  „dz ik ich”  łub 
n ieu zasad n io n y ch  s tra jk ó w . Z.Z.Z- n i­
gdzie  n ie  m a  p o w ażnych  w p ływ ów , 
a le  p rzy czep ia  s ię  do  b y le  jak iego  
s tra jk u , b y  p rz e z  p o dżegan ie  ro b o tn i­
k ó w  w p ływ y  te  p o w iększyć . T a k  z ro ­
b ił  w  W iln ie , gdzie m ały  s tra jk  ro b o t­
n ik ó w  m ie jsk ich  zam ien ił s ię  dzięk i 
rob o c ie  Z.Z.Z, n a  s t ra jk  okupacy jny  
500 ro b o tn ik ó w , ta k  ta k ż e  je s t  w  
K rak o w ie  w  fab ry ce  Z ielen iew skiego , 
i „W strętna, obrzydliwa rola.

Z.Z.Z. sprowadza się w  istocie swej, 
'do agentury, do k tórej każdy s ię  może 
zgłosić, którem u chodzi o wywołanie 
ferm entu w  państwie. Coś w  rodzaju 
odwrotnej instytucji do straży Ógnio - 
•wei, k tó rą  się przywołuje _ do gaszenia 
pożaru, * Z.Z.Z. da podniecenia tego

pożaru. T aktyka stosowana przez ZZZ. 
i komunistów, jest identyczna. Zacho­
dzą jednak pomięozy nimi też  różnice i 
to  o charakterze zasadniczym: Idea ko- 
m unistvrzr-i budzi w  nas odrazę i  uczu­
cie nienawiści, ale ją  widzimy, jest ona 
nam acalną Idea Z 2. Z. jest m ętna i 
nienamacalna W  p rak ty ce zaś niebez­
pieczniejszą dlatego, ze komunistów sa­
dza sie 'i  nas za k r a t ', a „zetzeciaków 
za zielony btćt konferencji. —  Poza 
tym wiadomym iest, że agitatorzy ko­
munistyczni dostają pieniądze z Mos­
kwy, zaś a ';'ta’ cizy  Z Z.Z.... Właśnie, 
to równie mętne jak  ich ideologia, źród­
ło materialnego poparcia, budzi wiele 
niepokojów, pogłosek i _ kom entarzy 
społeczeństwa i jest bodaj _ najsmutniej­
szym, najbardziej przygnębiającym m o­
mentem w  całej aferze Z.Z.Z. .

D odajm y , i e  Z .Z .Z . c ieszy  się  p o ­
p arc iem  różnych  w p ływ ow ych  czyn­
n ików . B ez tego  po p a rc ia  zn ik łoby  
zu p e łn ie  z  fa b ry k  i  w a rsz ta tó w .

Po pow rocie  nieprzeliczone tłum y 
z e b ra ły  się w  og rodzie  „D om u P o l - 
sk iego". T u  z  m ów nicy spec ja ln ie  
p rzygo tow anej przem ów ił in ic ja to r 
u roczystości red . Z ajączek . P r  żywi - 
t a ł  zeb rane  tłum y, o ra z  p rzy b y ły ch  
p rzedstaw ic ie li ks. S. C zetw ertyń- 
skiego, b , w icem arsza łka  Sejm u, po  - 
sła  W ierczaka, p rzedstaw ic ie la  zarzą  
du  g łów nego Stronnictw a N arodow e­
go z  W arszaw y , dożyw otniego w ice - 
p rezesa  S to jałow czyków  ks. Szepień- 
c a  z  K rakow a, b . p o s ła  R ym ara, red , 
M atło sza , z  P e lp lina  n a  Pom orzu  itd.

N astępn ie  z a b ra ł głos b . poseł 
C zetw ertyńsk i i  w im ieniu P od lasia  
sk ła d a ł ho łd  ś. p. ks. S to jałow skiem u 
za  w alkę w  obronie  w ia ry  i  id e i n a ro ­
dow ej.

P o  tem  przem aw ia li pos. W ierczak  
w  im ieniu za rz ą d u  głów nego S tr. 
N ar,, G rębosz im ieniem  z a rz ą d u  okrę 
gowego S tronn ictw a N arodow ego w 
K rakow ie, Ing lo tt R om an  —  im ieniem  
O bozu W szechpolskiego na Ś ląsku, 
m ecenas Lisiew icz z  D ąbrow y G órn i­
cze j. K s. Szepien iec w ygłosił re fe ra t 
o  życiu i  d z ia ła lnośc i ś. p . k s . S to ja - 
łow skiego. P iękn ie  przem ów ił góral 
Zoń z żyw ieckiego i b . poseł red . M at 
ło sz  z Pom orza, k tó ry  już z a  życia  
ks. S to jałow skiego  b y ł redak to rem  
„W ieńca —  P szczółk i" . R ed , M atłosz 
po d k reś lił zasług i red . Z a jączk a  —  w 
przygo tow an iu  uroczystości i  z a z n a ­
czy ł, że  p ro g ram  ś. p . k s , S to ja łow  - 
skiego je s t  d z iś  p rog ram em  n arodo  - 
w ej i  kato lick iej P o lsk i. P rzem aw ia li 
jeszcze dr. M am ak z O strow a i A dam  
M isiak  z L eszna.

W reszc ie  z a b ra ł głos dw uk ro tn y  
w ięz ień  B e rezy  n iestru d zo n y  i n ieu ­
gięty W . B arty ze l, k tó ry  podniósł za 
sług i b . p o s ła  R ym ara i  -wręczył m u 
p o r tre t  pam iątkow y. T ę  p am ię tną  a -  
kadem ię  zakończył re d . Z ajączek , in 
fo rm u jąc  zeb ranych  o da lsze j części 
program u.

Z  p ie rs i zeb ran y ch  w ydobył się  po  
tężn y  śp iew  „Z ło ty  s łońca" ...

P o  p rze rw ie  ob iadow ej o dby ło  się 
w  p rzepe łn ione j w ielk iej sa li „D om u 
po lsk iego" zeb ran ie  po lityczne, na 
k tó rym  re fe ra ty  w ygłosili pp ,: R ym ar, 
C zetw ertyńsk i i  po se ł W ierczak .

P rzew odn iczący  zeb ran ia  p . red . 
Z a jączek  odczy ta ł te leg ram y  i  listy  z 
życzeniam i. D uże w rażen ie  w yw arły  
życzen ia  b . m arsza łk a  T rąm pczyńskie  
go, sen a to ra  G łąbińskiego i  w iele, 
w iele  innych...

U roczystość ca ła  w yw arła  ogrom ne 
w rażen ie  na spo łeczeństw ie m iast 
B ia łe j i B ielska, n ie  m ów iąc o  w ie l­
kim  w pływ ie  n a  całą* okolicę. M anife  
s ta c ja  ta  je s t  dow odem  w ielkiego 
w p ływ u  ide i narodow ej n a  lu d  p o l­
sk i i  m asy  robotn icze z  zag łęb ia  b ie l­
sko  -  b ialsk iego .

Z ja z d  R a d y U k rę g o w t;

Stronnictwa Narodowego
Dzielnicy Lw ow skiej

W  niedz ie lę  13 w rześn ia  r. b . od­
b y ł s ię  w e  L w ow ie p rz y  u d z ia le  k il­
kudz iesięc iu  d e leg a tó w  z  ca łe j D zie l­
n icy  L w ow skiej z jazd  R ady  O k ręg o ­
w ej S tro n n ic tw a  N arodow ego.

Z jazdow i p rzew o d n iczy ł p rzy  w spół­
u d z ia le  Z arządu  O kręgow ego  p rezes  
p ro f. d r, S tan is ław  G łąb ińsk i, k tó re ­
mu delegaci zgotow ali k ilk ak ro tn ie  
spo n tan iczn ą  ow ację.

R ad a  O kręgow a po w ierzy ła  do tych  
czasow em u Z arządow i O kręgow em u 
d a lsze  k ie ro w n ic tw o  O bozu  N arodo­
w eg o  w  D zielnicy L w ow sk ie j p oczem  
po  w ysłuchan iu  re fe ra tu  p o lity czn e­
go de leg a ta  Z arządu  G łów nego red . 
Z . B erezow sk iego  zam k n ę ła  o b rad y  
n astęp u jący m  kom un ika tem .

„R ad a  O kręgow a S tro n n ic tw a  N a­
ro dow ego  D zieln icy  L w ow skiej, ze ­
b ra n a  w e  L w ow ie w  dniu  13 w rześ­
n ia  1936 r.  p o  w ysłuchan iu  sp raw o z­
dania  Z arządu  O kręgow ego z ca ło ­
k s z ta łtu  jego działa lności, rozw ijanej 
p rz e z  w y d zia ły : organizacyjny , finan­
sow y, gospodarczy , sam orządow y, 
w ychow an ia  p o litycznego  i  adm ini­
stracy jn y , o raz  p o  p rzep row adzen iu  
szczegółow ej dyskusji, stw ie rd z iła  
d a lek o  p o su n ię ty  p o s tę p  p ra c  S tro n ­
n ic tw a  N arodow ego w  D zieln icy  Lw o 
w skiej w e  w szystk ich  jego działach  
pracy.

R a d a  O k ręg o w a  m a p e łn e  z rozu ­
m ienie  w ażności chw ili, w  jak ie j się 
zb ie ra , k ie d y  w a ż ą  się n iem al losy 
p rzy sz ło śc i E u ro p y  i  k ied y  P o lsk a  n ie  
m oże s ię  o s ta ć  ja k o  p a ń s tw o  silne i 
w ie lk iego  zn aczen ia  b ez  szybkiego, 
zd ecydow anego  p rzeo b rażen ia  w  Pań 
s tw o  N arodow e,

P o tęgu jące  się  nap ięc ie  sp raw y  ży ­
dow sk ie j w  Polsce, k tó ra  ta k  w iele 
zaw sze  w  pław ach po lity k i św iatow ej 
żydow sk ie j w aży ła , p od k o p y w an ie  si­
ły  organizm u narodow ego  p rzez  w y ­
w ro to w ą  ro b o tę  sp isk u  żydow sko- 
kom unistycznego , pog łęb ia jąca  s ię  nę 
d za  sze ro k ich  m as, zw łaszcza  na  wsi, 
g łodow e w aru n k i ty s iącznych  rzesz  
robo tn iczych , rozp rzężen ie  życia  p u ­
b licznego  i  p ry w a tn eg o , b ę d ą c e  sk u t­
k iem  10-le tn ich  rząd ó w  sanacji, w zm a 
g ająca s ię  p o tęg a  m ilita rn a  naszych  
są siad ó w  ■— to  w szystko  w ym aga zde 
cydow anych  rozw iązań , k tó re  p rz y ­
n ie ść  m ogą  ty lk o  rz ą d y  narodow e.

R ozw ija jące  s ię  zagadn ien ie  ru sk ie  
zarów no  w  M ałopo lsce  W schodniej, 
ja k  i  n a  Z iem i W ołyńsk ie j m usi być 
rozw iązan e  w y łączn ie  w  in te re s ie  
na ro d u  i p a ń s tw a  polsk iego .

W  M ałopo lsce  W schodniej s iła  n a ­
ro d o w a  p o lsk a  m usi b yć  w szech stro n ­
n ie  pom nażana , a  p anow an ie  N arodu  
Po lsk iego  n a  te j ziem i c o raz  b ard z ie j 
u trw a lan e . •

AitieeHa m anifesticja narodow a
vf Kole

un  ty s to J d  n o iw ie te n ia  s zta n d a ru  i proporców  w zię to  
d z ia ł 5 0 0 0  c zło n k ó w  i s y m p a ty k ó w  Stronnictw a N a ro d o w e g o

W  niedzielę 13 b. m. odbyła się w  Ko­
le uroczystość poświęcenia sztandaru 
koła Stronnictwa Narodowego w  Gozdo 
wie i proporców kół Stronnictwa Naro­
dowego w  Kole, Białkowie, Leszczach 
Częściowych, Dąbrowicach Częściowych 
Wakach, Białej Górze, Gąsowie, Zabło 
ciu, Dąbiu nad Nerem, Mikołajówku i 
kolonii Powiercie,

Starostwo kolskie dało zezwolenie na 
pochód i  zebranie publiczne pod gołera 
niebem dopiero w  sobotę 12 b. m „ tak  
że zarząd powiatowy Stronnictwa Naro 
dowego w  Kole m iał zaledwie kilka go­
dzin czasu na powiadomienie członków 
o zjeździe.

Mimo to  w  pochodzie Stronnictwa Na 
rodowego w  dniu 13 b. m. wzięło udział 
kilka tysięcy członków, a na zebraniu by 
ło obecnych około 5 tys. członków i  sym 
patyków  Str. Nar.

Zbiórka uczestników uroczystości od 
była się o godzinie 9,30 na Placu Wol­
ności. Po odebraniu raportu przez w ła­
dze organizacyjne uformował się pochód 
t o godzinie 10,30 czwórkami przy dżwię 
kach marszu dwóch orkiestr udał się u- 
licami Sienkiewicza, Legionów, PI. 
M arsz, Piłsudskiego i 11 Listopada na 
nabożeństwo do klasztoru.

Po uroczystej aumie, w  czasie której

kazanie wygłosił przełożony klasztoru, 
O. Gedeon Zawora, dokonano aktu p o ­
święcenia sztandaru i  proporców. Rotę 
przysięgi odebrał od chorążych na cmen 
tarzu klasztornym prezes powiatowy 
Stronnictwa Narodowego w  Kole, p . Mie 
czysław Rutkowski.

Następnie ruszono czwórkami z orkie 
s trą  i  pocztami sztandarowymi na  czele 
na plac zbiórki, gdzie zarząd powiatowy 
Stronnictwa Narodowego w  Koje z dele 
gatem  zarządu okręgowego Str, Nar. w  
Łodzi, p. kpt. Grzegorzakiem na czele, 
odebrał defiladę oddziałów, a  następnie 
odbyło się w ielkie zebranie. Zebranie to 
zagaił i  przewodniczył mu prezes powia 
towy Str. Nar. w  Kole, p, M ieczysław 
Rutkowski.

Jako  pierwszy przemawiał sekretarz 
powiatowy Str. Nar. w  Kole, p. Bolesław 
Kubiak. Drugi z  kolei zabrał głos dele­
gat zarządu powiatowego S tr, Nar. w  Ko 
ninie, p. Józef Nowak z Jabłonny. W 
końcu przemawiał do licznie zebranych 
wiceprezes zarządu okręgowego Str. 
Nar. w  Łodzi, p, kpt. Grzegorzak. Wszy 
stkie przemówienia były przerywane 
częstemi burzami oklasków, wywołały 
one wśród słuchaczów ogromny e n tu z . 
jazm.

N ie  n iszcząc  od ręb n o śc i reg iona l­
nych  lu d u  ru sk iego , na leży  pod  k a ż ­
dym  w zględem  zespo lić  go  z  N a ro ­
dem  i  P ań s tw em  Polsk im . Żyw iołow i 
po lsk iem u  w inno  b y ć  w pojone silne  i  
g łębok ie  p rz ek o n an ie  o sta ło śc i p rz e ­
w ag i żyw io łu  po lsk iego  n a  ty c h  z ie ­
m iach.

D o k try n e rs tw o  p o lity k i p ro w ad zo ­
nej n a  Ziem i W ołyńsk iej w inno  w  in­
te re s ie  po lsk im  u s ta ć  jak  najprędzej^ 
Szybk ie  po lszczen ie  teg o  k ra ju  p rz e *  
m asow ą k o lon izac ję  i  sp a jan ie  z  c a ­
ło śc ią  p a ń s tw a  w inno  b y ć  nacze lnym  
w sk azan iem  p o stęp o w an ia . _

D o  u tw ie rd zan ia  p o lsk o śc i ty c h  
ziem  m oże w aln ie  p rzyczyn ić  się  p o ­
ch ó d  K ośc io ła  ka to lick ieg o  n a  k re sy  
ta k ż e  p rzez  ak c ję  p o w ro tu  w ie lu  u -  
traco n y ch  dusz do ob rząd k u  rzym ­
sk o  -  k a to lick iego .

W o b ec  liczn iejszego  an iże li na In­
n y ch  ziem iach  e lem en tu  żydow sk iego  
zagadn ien ie  żydow sk ie  n a b ie ra  tem  
w iększego  znaczen ia . W zm acn ian ia  
p o lsk o śc i n ie  m oże s ię  odbyw ać  b e*  
w y p ie ran ia  żyw iołu  obcego  i  w rog ie­
go  z  2 iem  k re so w y ch  p ań stw a .

W  p rzyczynow ym  zw iązk u  *  tem  
p o zo sta je  kon ieczność  o s ta teczn e j li­
kw idac ji organizacyj i w pływ u zgub­
nego  socjalizm u, k tó ry  s to i n a  p rz e ­
szkodz ie  w  rozw ijan iu  w ie lk iego  z a ­
gadn ien ia  robo tn iczego  ta k  p od  w zg lę  
dem  gospodarczym  jak  i  spo łecznym .

O rgan izow an ie  w si m oże iść  ty lk o  
w  k ie ru n k u  narodow ym , ja k  te ż  i  
dz ia ła lność  w sze lk ich  o rgan izacy j sp o  
łecznycb , k tó re  w  in te re s ie  n a ro d o ­
w ym  i p aństw ow ym  w inny  prow adzić  
dz ia ła lność  ty lk o  w  k ie ru n k u  p rz e *  
O bóz N arodow y  w skazanym .

Z iem ie tu te jsz e  n a  w yp ad ek , co  n i* 
d a j B oże, w ojny  s tan o w ić  m uszą  pew ­
n e  i  b ezp ieczn e  zap lecze  d la  n aszej 
a rm ii narodow ej, k tó re j z espo len ie  *  
na ro d em  n a  ty c h  ziem iach  w inno  b y ć  
w  najw yższym  sto p n iu  d okonane .

T y lk o  w szechstronne  po tęg o w an i*  
ru c h u  n a rodow ego  w  ca łe j dzieln icy  
lw ow skiej m oże s tan o w ić  sk u te c z n ą  
z ap o rę  d la  ca łego  k ra ju  p rz e c iw  b a r ­
b arzy ń sk ie j fali kom unizm u, idącego  
ze  W sch o d u  n a  c a łą  E uropę .

R ad a  O k ręgow a w zyw a całe  p o l­
sk ie  sp o łeczeństw o  do  zjednoczen ia  
się  w  O bozie  N arodow ym , k tó ry  w a l­
czy  o  P o lsk ę  p o tężn ą , w ie lk ą , n a ro ­
do w a" .

Dz[es:;:iolbue wojewody
P . G raży ń sk i je s t  jedynym  w ojew o­

d ą , k tó ry  p rz e trw a ł 10 la t  n a  cze le  ad  
min>stracji jednego  w ojew ództw a, 
K o la  sanacy jne  p rzy g o to w u ją  u roczy ­
s to ść  w  K ato w icach  z  pow o d u  tego  
jub ileuszu . O m aw ia jąc  dz ia ła lność  p .  
G rażyńskiego^ n a  Ś ląsku , „P o lon ia’’ 
p rzy zn a je  w ojew odzie  p ew n e  zasług i 
w  dz iedz in ie  adm in is trac ji. U znani*  
to

„nie odnosi się jednak do dziedziny 
politycznej, w  które) p . Grażyński nie 
może się poszczycić zbytnimi sukcesa 
im. Celem jego, z którym się wcale ni* 
kryl, było złamanie wpływów Korfan ■ 
tego w  kraju. To mu się nie powiodloł

A  sytuacja polityczna na G. Śląsku 
pod względem narodowym?.,. W  Sejmie 
n,e. m a ąni jednego Niemca, po radach 
gminnych niewielu, szkolnictwo pozo r­
nie w  świetnym rozwoju a naraz na t« 
sie ankowe stosunki pada tak  jaskrawy 
refleks J a k  proces irredenty niemiec ■ 
kie, w Katowicach. W .|ó d  oskarżonych 
e i .J j roc'. ,  ?l. 0 nazwiskach polskich* 

tlerow- 
' tysią-

dzieży? Znaczy rto, że^oTskość nie po-
g łębia się, lecz wzmaga sie ek sp an sja  
niemiecka wśród ludnoa'ci polskiej. S? 
rozmaite przyczyny tego objawu, jak tru­
dne w arunki gospodarcze, panujące bez 
robocie, ale bezwątpienia jedną z poważ 
nych przyczyn jest też  rozbicie społe - 
czenstwa. Możnaby powiedzieć, że roz 
bicie to panuje w  całej Polsce. Nie jest 
ono jednak nigdzie tak  szkodliwe, jak 
na Śląsku. Ci, co go pogłębiali i pogłę­
biają jeszcze, ponoszą w ielką w inę .

O sta tn im  w iększym  „czynem ” p o ­
litycznym  p . G rażyńsk iego  było roz­
w iązanie  S tro n . N arodow ego na Ś lą ­
sku. W a lk a  z  po lskim  obozem  n a ro ­
dow ym  w  czasie , gdy n iem czyzna sp i­
sk u je  n a d  o derw an iem  Ś lą sk a  i gdy 
Żydzi c o raz  liczn iej o siad a ją  w  m ia­
s ta c h  śląsk ich , c h a ra k te ry z u je  * i 
n ad to  d o sad n ie  po lity czn ą  dz ia ła l­
ność  w o jew . G rażyńsk iego ,

proc, m a zi o n a zw iskach  polsk ich*  
o k ą d  na g le  ta k  s iln e  w p ły w y  h itle ro w ­
sk ie , o rg an iz u ją ce  o rg an iz ac je  o ty sią ­
cach lu d z i i  to  p rze w a żn ie  ze  sfer mło-
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prowincji {wt*x z  przesyłką pocztową 
[r.j kw artalni* — 1 zt. 20 gr.;

roczni* — 4 t l .  80 gr. 
Skrzy oh* poczt Nr. 246.

-  600-88; Zarząd — 600-88 (doditko-

fam icS pisi

C e n w  n  n I n  c  ?  p ń i  f i  m'ei,c* wy' Qk°fci 1 w ianem  p n «  nItTOk oU
3 #  . T T  , mu ~  na w**y3tkich stroaech układ 3-ciotamowyi

Przed tekstem fstr. t-sza) — t  zl.t w tekści* — 70 groazy u  tekst** — 40 groszy; „drob**” — *» 15 gro.*™
o poszukiwaniu pracy podań* bezpośrednio w kantorz* pisma — 10 groszy u  wyraz (dui* litery liczy się Tą 
oddzielne wyrazy, tłusty druk podwójnie, oaimnielsze ogłosz«nj* 10 wyraaów, największe — J00 wyrazó l 
Ogłoszenia opisowe fantazyjno i tabelaryczns (bilanse) -  o 50% drożej, Ogłoszenia przyjmuj* się tylko 'z 
gotówkę ł  od cen powyższych ustępstw nJ« udziela się **

Nakładem Sp. z o, O „Wydawnictwa N -rode- 

Drukarnia Artystyczna, Warszaw*.
W ydawca! Stanisław JesinkowicE.


